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Kwartalnie 3 zł. 60 c. 
fjółroeznie 7 ,  20 „ 
Miesięcznie 1 ,  20 „ 

'7a nądsyKnie do 
domn dopłaca się 20 et 
miesięcznie.

Na prowincji.
l  « irtalnie 4 zł. 80 c. 

r C/i ocznie 9 „ 60 „ 
Miesięcznie 1 „ 60 „ 

Za granicą kw u ta’ 
nie 10 mark. 

t Knmerpojedyńozy 6 c.

Lwów, Sobota dnia 3. Stycznia 1885. R o k  I I I .

t

Wychodzi codziennie oraz w Niedziele i Święta o godz. 8 rano

Cen/ ogłosm
Od objętości wiersza 

petitem za 1. raz 6 c. 
za każdy następny 5 „ 

Drobne egłct iia 
od wyrazu . . 1 '/, c. 
Następ, razy po 1— „

Nekrologja lub Ko­
respondencje prywa­
tne—za każdy wierss 
13 ct. Rekumy w ru­
bryce „nadesłane" a* 
każdy wiersz 20 ot. 
Rękopisma nie z im ­

o w i sig.

rzymsko kato lick ie :

D z iś: Genowefy p. 
Jutro: Tytusa. 
Pojutrze : Telestora

grecko k ato lick ie :

Anastazji.
N. 36 p. R.Ch.Hł.5. 
Jewhenyi.

BfPIRO REDAKCJI ulica Kopernika I. 9.

ADMINISTRAuJA i EKSPEDYCJA
p r z y  u l i c y  A k a d e iu ie k  ie j  1. 3

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na zające, 
kozły i  lisy  bażanty kuropatwy, sionki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, na ptactwo błotne i wodne.

Wschód słońca o 7 go.ss. 58 in 
Zachód „ o 4 „ 12 „
Termometr — 6. Pogoda.

Jeszcze o p. Kozłowskim.
Od jednego z posłów naszych otrzymujemy 

następujące uwagi:
Sprawozdanie, które komisja Koła polskiego 

w sprawie p. Kozłowskiego złożyła, jes t  doku­
mentem wielkiej wagi. Przedewszystkiem nikt nie 
będzie odtąd śmiał twierdzić, jakoby protokoły 
zeznań świadków, które redaktor Kurjera  walne­
mu zgromadzeniu wyborców lwowskieh przedło­
żył, były falsyfikatami. Nikt także nie bęazie mógł 
odtąd zabraniać dziennikom omawiania tych pro­
tokołów, gdyż zostały one (jak ze sprawozdania 
widać) wydane przez sąd karny we Wiedniu p. 
Kozłowskiemu celem zrobienia z nich dowolnego 
•lżytku, tak iż o żadnej już urzędowej tajemnicy 
inowy być nie może.

Ważniejszem jeszcze jest to, co pod wzglę­
dem materjalnym przez sprawozdani e komisji zo­
stało skonstatowane.

Oto skonstatowano najpierw w sposób nie­
wątpliwy, że jeden s wielkich mężów stańcztykow- 
%'aego obozu, poseł, były marszałek krajów  / a o- 

"Okcny gubernator Landerbanku, kr. Ludwik Wo- 
dsicki, występował w roli kusiciela, ofiarując po­
słowi i referentowi komisji komjowej łapówkę
60.000 zł. Ooby była powiedziała komisja Koła 
a z nią kraj eaj-y i świar cały, gdyby było udowo- 
dnionem, że p. Kozłowski te 60.000 zł. p r z y- 
j ą ł ?  czy ktokolwiek byłby uznał to za zgodne z 
godnością posła, z obowiązkiem i charakterem po­
selskim? Z pewnością nikt! Więc cóż powiedzieć
0 innym człowieku publicznym, obznajomionym 
dokładnie z obowiązkami politycznego zawodu, 
który ofiaruje posłowi taki grosz i stara się go 
skusić do przyjęcia ?

Idźmy dalej. Komisja Koła polskiego przyję­
ła  sobie — jak sama powiada — za zasadę, 
ograniczyć się tylko do tego, co w udzielonych 
jej aktach się znajduje, a natomiast wykluczyć 
„ wszelkie wnioskowanie, domysły lub przypuszcze­
nia," słowem wszelkie krytyczne zbadanie rzeczy. 
Zająwszy to stanowisko, musiała komisja zgodnie 
z zeznaniami pp. Wodzickiego i Kozłowskiego 
przyjąć za prawdę, że p. Kozłowski z początku o 
przeznaczonej dla siebie łapówce n i e  w i e d z i a ł
1 że list prowizyjny był dlań n i e s p o d z i a n k ą .  
My nie marny potrzeby zrzec się wraz z komisją
krytycznego sądu i dla tege pytamy: Czy jest
rzeczą prawdopodobna, czy jes t  rzeczą m o ż l i ­
wą, aby hr. Wodzicki wyrobił u Rady nadzorczej 
Landerbanku upoważnienie do udzielenia części 
zy^ku osobie z nazwiska niewymienionej, aby n a­
stępnie zawarł z bar. Schwarzem układ przezna­
czający sumę 60.000 zł. dla p. Kozłowskiego, ab.y 
polecił dyrekcji banku listownie go o tem zawia­
domić i aby to wszystko działo się bez poprzed­
niego porozumienia się z p . Kozłowskim, bez w y ­
raźnego przyzwolenia jego? Jak to?  więc hr. Wo- 
dzieiti czyniłby przez kilka tygodni przygotowaw­
cze kroki w interesie p. Kozłowskiego, milcząc o 
tem przed nim, z którym (jak sam przyznaje) w 
najściślejszej żył przyjaźni i ustawicznie w inte- 
sach się stykał? więc kompromitowałby swe­
go przyjaciela przed baronem Schwarzem, przed 
'yrekcją i urzędnikami Landerbanku, nie zapew­

niwszy się poprzednio, że przyjaciel — łapówki pra­
gnie i rad ją przyjmie? Hr. Wudzieki jest rozu­
mnym i duświadezonym człowiekiem, znającym 
obowiązki i skrupuły, które zawód poselski na 
człowieka wkłada; czy można więc przypuścić,

aby bez poprzedniego porozumienia się z p. Ko­
złowskim wyjechał był nagle jak Deus ex machi­
na z formalną na piśmie ofertą i to z ofertą 
najbrutalniejszą w śwheeie, bo w formie kupiec­
kiego listu, przez dyrekcję banku wystosowaną?

Idźmy dalej. Na okoliczność, iż p. Kozłowski 
list . prowizyjny z dnia 2 października 1882 w 
końcu listopada 1882 p Wodzickiemu zwrócił, 
nie ma według sprawozdania komisji innego po­
parcia, jak tylko własne zeznania pp. Kozłowskie­
go i Wodzickiego. Czy te zeznania mogą służyć 
za dowód, każdy łatwo oceni. Zresztą na każdy 
list o d p i s u j e  s i ę  i to temu, od kogo list pochodzi; 
puwinnien więc był p. Kozłowski odpisać zaraz 
dyrekcji Landerbanku (czego, jak  sam przyznaje, 
n igd; nie uczynił), nie zać po upływie prawie 
dwóch miesięcy oddawać list gubernatorowi pry­
watnie i w cztery oczy Jakże wreszcie ".wierzyć, 
że p. Kozłowski już y, listopadzie list prowizyjny 
hr. Wodzickiemu zwrócił i oświadczył, iż ofiaro­
wanej mu sumy nie pfzyjmuje, skoro tak dyre­
ktor Halm jak baron Schwarz wyraźuie oświad­
czyli, jakto konstatuje sama komisja —- że hr. 
Wodżieki zawiadomił ich o tera nie w listopadzie, 
lecz dopiero w lutym  1883 tj. dopiero wtedy, gdy 
sprawą dra Kamińskiego tyle wrzawy narobiła? 
Wszak w interesach kupieckich, oankowych 
zwłoki takie nie istnieją: wszystko robi się zaraz; 
każde zawiadomienie interesowanych odchodzi 
natychmiast, od ręki. Aby naczelnik banku trzy­
mał miesiącami w swem biurku papier, od któ­
rego własność tak znacznej sumy zależała i aby 
własność ta wisiała przez kilka miesięcy nieja­
ko w powietrzu, byłoby faktem, w dziejach ban­
ków jedynym.

Idźmy dalej. Komisja konstatuje z przedło­
żonych jej aktów karnych, że do sumy 60.000 
zł. przez p. Kozłowskiego nie przyjętej, rościli 
sobie prawo tak bar. Schwarz jak i Landerbank. 
Otóż ciekawa rzecz, co z tą sumą o s t a t e c z n i e  
się stało? co mianowicie stało się z nią od pół­
tora roku, odkąd sąd karny śledztwo umorzył, i 
interesenci pozostali między sobą, en familie, pe­
wni, że niedyskretne oko sędziego śledczegc nie 
zajrzy już do ich tajników? Ciekawa rzecz była­
by wiedzieć, czy Landerbank i bar. Schwarz do­
tąd jeszcze się sprzeczają, komu suma 60.000 zł. 
na własność ma przypaść? Czy nie sprawdziło 
się może na tej „sprzeczce" stare przysłowie: 
duobus htigantibus tertius gaudet ? czy nic uznały 
przypadkiem obie strony, że pakiet sześćdziesię­
ciu tysiączek mógłby być Stosownym plastrem 
na rany, które niegodziwa prasa dobremu i za- 
służonemi przyjacielowi zadała?

Na zakończenie przypomnijmy, że sprawa 
p. Kozłowskiego nie po raz pierwszy przyszła 
teraz przed Koło polskie, że owszem była ona 
przedmiotem narad w Kole już w miesiącu lu­
tym 1883, gdy głos powszechny na tego pana 
wskazywał i dzienniki polskie i niemieckie wy­
raźnie o udział w rozdrapaniu funduszów go ob­
winiały. I cóż wtedy uczyniło Koło polskie? czy 
weszło w rzecz? czy starało się ją zbadać? Nie, 
owszem zsolidar.zowalo się na ślepo z p. Koz­
łowskim, Poseł Ż u k - S k a r s z e w s k i ,  ten sam, 
który niedawno przedtem z całą namiętnością 
przeciw dr. Wolskiemu występywał, i w którym 
okoliczność, iż dr. W., jako adwokat sądowego 
zastępstwa Kamińskiego się Podjął, aż „obrzy­
dzenie" budziła,— ten sam p. Żuk wniósł, aby u- 
dzielić p. Kozłowskiemu w o t u m  z a u f a n i a ,  
prezes zaś Koła p. Grocholski, w którym n ie ­

którzy typ skończonego „gentlemana" chcą wi­
dzieć, c wiadezył uroezyście, że Koło p o d e j ­
r z e n i a  n a  p. K o z ł o w s k i e g o  r z u c a n e  s 
p o g a r d ą  o d p y  e h a.

Ślepy chyba nie dostrzeże, że Koło chciało 
bądź ce bądź ratować jednego ze swoich, któ­
rego wina już wówczas publiczną była tajemnicą 
i że wyrok Koła, wydany na parę tygodni przed­
tem *) przeciw dwu innym posłom był tylko 
ś r o d k i e m  do  t e g o  c e l u .  Koło mogło już w 
pierwszej chwili przewidzieć, że wzburzona opinja 
publiczna będzie domagała się efiary, postano­
wiło więc nietylko Kamińskiego potępić, ale roz­
ciągnąć wyrok i na dr. Wolskiego, licząc na to, 
że jeśli wraz z podsądnym i obrońcę - adwokata 
powiesi, zaskoczona z nienacka opinja, przez 
niektóre organa prasy bałamucona, poczyta mu 
to za dowód wielkiego rygoryzmu i ketońskiego 
sposobu myślenia, i że klika Landerbank-Kozłow­
ski będzie mogła pod opiekuńczem skizydłem 
Koła bezpiecznie się ukryć. Gdyby nie wystąpie­
nie Kurjera  i jego redaktora, plan byłby się 
udał.

i W
Podczas zeszłorocznej sesji sejmowej donosi­

ła wychodząca w Czerniowcaeh Gaz, Polska, że 
ani rząd, ani kraj. Rada szkolna na Bukowinie 
nie raczyły dotychczas polecić radzie szkolnej o- 
kręgowej, aby w szkole althiickiej nauczyciel p, 
Leonard Piotrowski, katolik i Polak, uwzglę­
dniał dziatwę polską i uczył ją  polskiego języka 
— jak to bywało jeszcze przed dwoma laty. 
Wówczas plan nauki obejmował trzy godziny ty­
godniowo polskiego języka, a plan ten aprobowa­
ła Rada szkolna storożyniecka. Dopiero nauczy­
cielowi, panu Sluszańskiemu, podooało się usu­
nąć język polsk: ze szkoły tamtejszej i na jego
miejsce zaprowadzić rumuński język. Pan ten, 
zmieniony przez siebie plan nauki, podał do po­
twierdzenia okręg. Rady szkolnej i ów to „Lebr- 
p lan“ wisi dotyehezas na ściarne szkoły althtt- 
ckiej. Następca Sluszańskiego, p. Leonard Pio­
trowski, mimo, iż Rada szkolna okręgowa zali­
cza go do polskiej narodowości, ani jednej litery 
polskiej polskim dzieciom nauczyć się w szkole 
nie dozwala i ani jednej godziny polskiego języ­
ka nie dopuszcza, tłumacząc się „Lehrplanem" 
p. Sluszańskiego.

Miejscowa rada szkolna prawie na każdem 
posiedzeniu domaga się przywrócenia wydartego 
szkole althiickiej polskiego języka, — wszystko 
to jednak do dnia dzisiejszego nie odniosło 
skutku! Niepodobna też dotyczącemu duszpaste­
rzowi najmniejszych czynić postępów w religji z 
oną dziatwą, która ociąga się od szkoły, — że 
w niej nie słyszy ojczystego języka. Taki stan 
rzeczy trwa dotąd, a korespondent wspomnianej 
Gazety pisze:

„jeżeli już cele hegemoąji jednej narodowo­
ści n»d innemi nie dozwalają władzom przyznać 
należnych praw polskiemu językowi w”szkole tam­
tejszej, to powinienby skłonić je do tego wzgląd.

*) Szanow nego autora artykułu  om yliła  tu  pam ięć, 
gdyż ule parę tygodni a le  ty lk o  parę dui up ły  ­
nęło  m iędzy w yrokiem  koła  z 5 . lu teg o , na 
pp. K am ińsk iego  i W olsk iego  w ydanym , a p o ­
sied zen iem  z 8 lu tego , 1 8 8 3 , na którem  spraw ą p. 
K ozłow sk iego  s ię  zajm ow ano. (Przyp. R ed.)
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na moralność i religijność, które na podobnem 
pogwałceniu cierpią nie mało. Jacy to ludzie 
TryiosLą l  tych dzieci, co — nie rozumiejąc ob- 
ęej, a  nic mająe wykładu we własnej mowie — 

ueźą- się żąSad ; 'religji świętej i rnorąinośei." 
' Nam zdaje się , ż ń  gdyby ludność polsku 

wspomnianej gminy poszła Je skargą do tryou- 
u łu  pańsryowego i tam pószjikiwała praw swo­

ich, podobnic-r jakto uczynili Rusini we Lwowie 
— skutek byłby niewątpliwy.

StOBusk; personalne na kolei Łwowsko-Coerdiowieokiej.
Dońięśiiśiu^- w czoraj o aw an sie  now orocznym  

ha k o le i L'^,óh’^ o -O g erń io w ieek ie j n ie m ając w y­
kazu  osób przed  oczym a, bo go nam n ie  nadesłano. 
G zerniow iecka Gazeta Polska, lep iej od naś poin­
form ow ana, p isze  vr tyra przedm iocie:

„Ju ż w ubiegłym  roku zab iera liśm y na tem  
m iejscu  g ło s  w  spraw ie dziw nego system u, jak iego  
trzym a się  centra ln y  Z arząd  kolei. L w ow sko Czer- 
aiow ieckiej przy aw ansow aniu  sw oich  urzędników . 
S tw ierd ziliśm y  w ów czas ze  sm utkiem , iż  zdaniem  
naszem , opartem  na opinji najbardziej um iarkow a­
nych urzędników  tej lin ji, odgryw a tu  rolę protek­
cja i stron n iczość, a s łow a  p ow yższe w ca le  n ie ­
d w u zn aczn ie k ierow aliśm y do p. Z iffera, w szech ­
m ocnego k acyka w lw ow sk o-czern iow ieck iem  przed­
sięb iorstw ie  kolejow em . P ostara liśm y  się , by ów ­
czesn y  nasz artyk u ł d oszed ł rąk w łaśc iw ych  i  m ie­
liśm y nadzieję, iż  p u b liczn y  g ło s  sk arg i ze  strony  
„b ia łych  m urzynów * kolejow ych zm ieni, choć w 
częśc i, d otych czasow ą sam ow olną m etodę.

D z is ia j mamy przed  sobą odpow iedź, a je s t  
nią  n ad esłan y  nam w łaśn ie  w ykaz n a jśw ieższych  
aw ansów  tegorocznych . 1 znow u spotykam y tu n ie ­
m al w szy stk ie  te  sam e n azw isk a , jak ie  figurow ały  
w  w yk azie  p rzesz lo ro czn y m ! G ro ise le , P ech y , Cha­
łupy, P e ig e le sy , B riille  etc . posiadają w idocznie w 
oczach  p. Z iffera gen ia ln e  zdolności i n iesłych an e  
za słu g i, bo ich  praw ie corocznie obdarza aw ansem , 
gd y  inn i urzędnicy znow u m ają czek ac 5 la t  na 
zm iłow aniu  stronn iczego  protektora. Szczególnym  
z a ś  brakiem  ła sk i odznaczają  się urzędnicy P o la ­
cy , których ju ż  sy stem atyczn ie  p. Z ilfer raczy  po­
m ijać.

W idoczn ie R ada zaw iadow cza, w  której z a s ia ­
dają P o lacy , n iew ie le  zw raca  uw agi na ten  systęm  
p rotekcji. W iadom o nam, iż  jeden z je j członków , 
p. rejent w e L w ow ie  A lek san d er J a s iń sk i, p rzed ło ­
ż y ł był p etyeję  urzędników , aby zaprow adzono spra­
w ied liw szy  system  nagradzan ia  c iężk iej pracy, a 
m ian ow icie , by urzędn icy , pobierający 5 0 0  do 1000  
z łr . p en sji aw ansow ali co 3 la ta , posiadający zaś  
w y ższą  p łacę, aby aw an sow ali co la t  p ięć ; —  co 
jed nakże sta ło  się  z rzeczoną petycją  —  n iew ia ­
domo, to  ty lko  w idzim y, iż  dow olność znajduje się

O R Y G I N A Ł .
Obrazek z amerykańskiego.

Było to po naszej, pierwszej przegranej. S ta ­
liśmy w obozie i czekaliśmy, kiedy jenerałowie 
nasi skończą swoją bezczynność i • powiodą nas 
znów do boju. Czekaliśmy miesiącami. Nic s tra ­
szniejszego nad takie oczekiwanie.

Pewnego burzliwego, dżdżystego wieczora 
siedzieliśmy w naszym namiocie przy smutnem 
świetle lojówki dymiącej, milczący jak ona. Tyl­
ko od czasu do czasu z fałdu płótna spadała 
kropla deszczu na nas lub w płomień świecy. Z 
ośmiu towarzyszy namiotowych pozostało nas 
tylko czterech. Dwaj z nich woleli położyć się 
na chłodnej ziemi i tam odpoczywać bez dachu 
i ognia. Kapral Johnson i szeregowiec Hutkins 
opuścili nas i poszli z chorymi na północ. K ie­
dyśmy na pożegnanie uścisnęli im rękę po 
raz ostatni, Johnson, któremu kula zgruchotała 
udo rzekł.

— Słuchajcie, dzieci jak tylko nową zrobią 
mi nogę. wrócę — i naprzód! Hurra! — H u t­
kins, który dostał kulę w brzuch nie mógł mó­
wić, podniósł tylko powieki — oto było jego po­
żegnanie.

M: mo wysileń dowcipnego Billa i przyjaciela 
Dudlina, wielkiego stratega, rozmowa nasza ury­
wała się. Słyszeliśmy już tyle razy kalambury 
pierwszego i kombinacje wojenne drugiego, że 
trudno już było śmiać się z jednych i gniewać

w  pełnym  rozk w icie , a urzędn icy  P o laey , jak daw ­
n iej, tak  obecnie m uszą pracow ać c iężko , by k o le ­
dzy  ich  n iem ieck iej narodow ości m ogli lekk o aw an ­
sow ać. A  wąząKzę to  lin ia , która z  G alicji e iągn ie  
g łów n e sw e d o ch o d y :

T aki stan  rzeczy  zn iech ęca  n ajgorliw szych  p r a ­
cow ników * Gdy n iejeden  p ilny i zdolny urzędnik  
la ta  ca le  w yczeau je  p od w yższen ia  p łacy  o 100  z łr ., 
tr n iegdyś skrom ny dyurnista  zarządu  w  la tach  16, 
bez egzam in ów , jedyn ie d latego , że  b y ł blisko p. 
O nenheim a, zo sta je  centralnym  inspektorem  przy  
głów nej dyrekcji i  pobiera pensji 2 0 .0 0 0  ro czn ie !  
D w aj cen tra ln i inspektorow ie pobierają razem
4 0 .0 0 0  z łr . rocznej pensji, to zn a czy  ty le , ile  nie 
w ynosi p łaca  w szystk ich  razem  stacyjnych  u rzęd­
ników  od L w ow a do Suczaw y, opłacanych po 5 0 0  
i  6 0 0  z ł r . ! Ozy tu je s t  słu szn y  ro zd zia ł nagrody?

Ozy po u stąp ien iu  dra L ew akow sM ego, w R a ­
dzie  zawiadowm zej nie zn ajd zie  się n ik t, tob y  się  
ujął'o jaw ną k rzyw dę i csta n ą ł w obronie praw i z a ­
s łu g  krajow ców  w obe forytow an ia  B enjam inków  
pana Z if fe r a ? !“

3!y zauw ażam y, iż  na stosunki te  m ógłby m ieć  
dom inujący w pływ  kom itet lw ow sk i kolej L w ow sko- 
O zerniow ieck iej, ale ten  lubuje s ię  w  roli tylko  
f igu r  anta.

Sprawa rossyjska na Litwie.
— „Nowosti" przytaczają o upadającej j a ­

koby sprawie rosyjskiej na Litwie parę urywków 
z „Niedzieli*, zaopatrując je w swe własne u- 
wagi. Podajemy to wszystko w przekładzie do­
słownym. W „Niedieli" — piszą „Nowosti", 
ukazał się list „przypadkowy" z Litwy, napisany 
widocznie przez człowieka myślącego, bezstron­
nego i dobrze znającego kraj. Autor mówi prze­
ważnie o losach sprawy rosyjskiej w guberniach 
„północno-zachodnich". Wiadomem jest, że spra­
wa ta rozpoczęła się tam", powiadają „Nowosti" 
„niespodziewanie z natchnienia biuralistycznego. 
„Przy Murawjewie", brzmi urywek z listu, „ktaj 
chciano we 24 godzin uczynić rosyjskim. Sadzo­
no, że dosyć jes t  wyrzec: „Stań się!" ażeby
wszystko się stało. Tymczasem pokazało sięj.że 
to rzecz, wcale n ie ła tw ą: dziejowe błędy łat 
dziesiątków sprostowanemu być mogą też w cią­
gu dziesięcioleci, nie zaś we 24 godziny. Biuro 
zarządu wileńskiego codziennie wyłania ze siebie 
setki odezw do wszelkich podwładnych i nie- 
podwładnyeh instytucji tudzież osób, i tyle te­
go.... Niechno tylko jak i lf  pijaczysko np., b. p i ­
sarz gminny, zwolniony za Potapowa, jako pijak, 
od służby, uda się w Wilnie do urzędu jakiego 
z prośbą o posadę, jako dia człowieka, rzekomo 
wyrzuconego skutkiem intryg Polaków, zaraz, się 
pisze z dziesięć odezw i tyież zapytań: dlaczego, 
zaco, kiedy i przez kogo zwolniono tego pijaka.

na drugie W tem podniosła się jedna stiona 
namiotu, tak, że deszcz wpadł do środka, a za 
nim zjawił się porucznik Haynes, który wpuścił 
jakiegoś człowieka z te rai słowy:

— To jest twój namiot i twoi towarzysze.
Człowiek ten był wysoki i silny, z pod da­

szka czapki wyglądały * duże, niebieskie oczy, 
żółta broda pełna kropli deszczu pokrywała 
większą część jego twarzy. Nie mówiąc ani sło­
wa, pozdrowił nas, zdjął tornistrę i położywszy 
koc usiadł, zapalił fajkę i milczał.

Spojrzeliśmy na niego i na siebie zdziwieni, 
gdy nagle Newport odezwał się :

—  Przeklęcie mokry ten wieczór.
— Tak, tak — odparł przybyły.
— Zkądże Bóg prowadzi?
— Z północy.
— Lecz z której strony ?
—  Z M ain i^n
— Prześliczny kraj, to M aine!
— Tak jest, tak jest.
Newporta gniewała ta lakoniczność. Śmiech 

nasz drażnił go. Wziął się znów do ataku:
—  Czy tam wiadomościami z placu boju 

bardzo się zajmują ?
— Bardzo.
— Wasi rodzice pewnie niechętnie dali wam 

iść na wojnę.
— U m arli!
—  Umarli.
—  Tak jest, tak jest !
Newport czuł się pobitym, a równocześnie o- 

zwał się okrzyk: „Światła gasić! Porobiliśmy

Jesteśmy świadkami tego wszystkiegi i zdumie­
wamy się, jak mogą ludzie picać tak dużo i... 
Ale, jak wielómówńość nie zbawi, tak i to wielo- 
pisarsi w.< nie wyda, nut się rozumiięć, żąfljyjch. 
owoców. Sprawa rosyjska nie posuyya się naprzód 
przez to ani ń krok jeden, i wszystko trwa w 
poprzednim nader niekorzystnym stanie" Szcze­
gólniej smutnem jest  to“, ubolewają „Nowosti", 
„że nawet sprawa prawosławia, głęboko zako 
rzeniona" śród miejscowej ludności tego „odda- 
wua rosyjskiego" kraju, znajduje *ię również w 
niekorzystnym stanie. Oto, co powiada korespon­
dent o stanie świątyń prawosławnych na Litwie: 
„bwiąiynie te", słowa listu, „wznosili ludzie ro­
syjscy : wileński budowniczy guberniainy, Uzag 'n,
, wp., i zarobili setKi tysięcy rubli Świąwme te  
gniją; podłogi w nich zapadają, sufiiy rozwalają 
się, malowidła znikają, tynk zewnętrzny odpadał 
Nabożeństwo w wielu z tych świątyń zawieszono 
i przeniesiono da kaplic, „ad hoc" urządzonych. 
Owóż, gdy cerkwie te całkiem runą, wówczas 
można będzie stanowczo powiedzieć, że z działal­
ności hr. Murawjowa w tym udręczonym kraju 
ani śladu niepozostało. Za swe błędy dziejowe 
na Litwie i Białejrusi zapłaciła już Rosja liczne 
miljony rubli i tysiączne życia. Pokazuje się j e ­
dnak, że niedostateczne są dla nas wszystkie te 
przeszłe doświadczenia krwawe".

Pod ciśnieniem 400 atmosfer.
Na dnie Oceanu, gdzie ciśnienie atmosfery 

dochodzi przerażających rozmiarów, gdzie nawet 
woda, według analogicznych wskazówek nauki, 
nie może zawierać takich ilości gazów w wolnym 
stanie, ile ich potrzeba do utrzymania życia or­
ganicznego— odnaleziono życie.

Życie w tych głębiach, to ciekawa zagadka 
dla fizyologa, zoologa i botanika.

Tej to zagadce, wiele prac i trudów w o- 
statnich czasach poświęcił dr. Mosseley, profesor 
uniwersytetu w Oxfordzie.

Fizyologowie nader mało dotąd zajmowaH 
się tem zjawiskiem, jeden tylko profesor Ludwig 
z Lipska i profesor Diethmar rzucili pewne świa* 
tło na ten przedmiot.

Rzecz przedstawia się w sposób następu- 
jący :

Aby w wodzie mogło się utrzymać żyeie or­
ganiczne, potrzeba, aby w niej znajdował “.lę w 
wolnym stanie, tlen i azot. Temu warunkowi od­
powiadają w zupełności wody jezior, rzek i po­
wierzchni oceanu, ponieważ posiadają własność 
chłonienia i rzeczywiście chłoną w siebie gazy 
tlenu i azotu.

Nasycona teroi gazami woda, jak  wiadomo, 
nie spoczywa nieruchomie na powierzchni d^ne-

więc szybko nocną toaletę, owinęliśmy się koca­
mi, Bill zgasił butem jednego z towarzyszy świa­
tłe i spokój zapanował w namiocie.

Kiedy rano zbudziłem się, widziałem nowego 
towarzysza czeszącego grzebieniem brodę. Zapy­
tany o imię nazwał się John Halfer, my zaś 
daliśmy mu przezwisko „tak jest", a wkrótce ca­
ły pułk ńienazywał go inaczej,

Z początku skrytość ta jego raziła nas. 
„Pewnie zamordował kogo i uciekł do wojska"—  
mówił jeden — „Eh, to jakiś kasjer, co okradł 
bank", — myślał drugi. — „Łotr ma nogi i ręce 
chłoDa, ale zachowanie się gentlemeńskie", —  
„Może to młodszy brat wiecznego żyda, bo ten 
stary jes t  czarny".— „Ah, djabeł tam wie, co za 
człowiek".

Ale zwolna ustawała nieufność, wobec jego 
dobroci, usłużności, spełniania obowiązków i do­
wodów energji i odwagi.

Pewnego razu n. p. siedział czytając książkę 
pod drzewem, kiedy towarzysze z jego pułku za­
częli być trochę niedyskretni wobec jakiejś mu­
latki, która przychodziła trzy razj na tydzień z 
niebezpieczeństwem życia, aby nam przynieść 
cygara.

Kiedy „Tak—jest"  usłyszał wołanie dziewczy­
ny, schował książkę i wpadłszy między tłum roz­
bestwiony chwycił śmiałka najbardziej dręczą­
cego dziewczynę, podniósł go w górę i rzucił 
do najbliższego namiotu, a następ tie  powrócił 
do książki swej nieDOwiedziawszy nj słowa.

— Ah, ta książka! Była to zagadka taka 
jak jej właściciel. Skonstatowaliśmy nareszcie, że
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go jeziora, rzeki, lub morza, ale na mocy cięż­
kości gatunkowej wody i różnicy temperatury,, o- 
puszcza się w gł%b zajętej przez wodę prze­
strzeni.

Otóż wo4a, pogrążająe si<j -coraz głębiej, mu­
siałaby utracić swój tlen pochłonięty, a zamie­
niony wskutek gnicia materji organicznych na 
kwas węglowy. Ta manipulacja jest iakby pro­
cesem oddychania olbrzyma, oceanu. Sądzono 
wszakże, że woda nasycona tlenem, dochodzi 
pewnych tylko granie głębokości, że poza tą 
linią odgraniczającą »toją otchłanie wody pozba­
wione ruchu, głębie martwe, niezdolne do utrzy­
mania życia organicznego.

Tymezasem badania wykazały, iż lubo kw,,s 
węglany znajduje się w wodzie, to jednak tylko 
wyjątkowo, nie zaś koniecznie i że w głębiach 
największych woda zawieca ten sam stosunek 
wolnych pochłoniętych gazów, co i woda z po­
wierzchni morza.

Istnieje więc już jeden warunek życia; — 
pozostaje atoli druga niesłychana zapora w jego 
ro zw o ju , a nią jest straszne eiśnienie atmosie- 
ryczne. Wiadomo wszakże, iż ryba przy ciśnieniu 
300 atmosfer drętwieje, a przy ciśnieniu 400 
obumiera, chociaż Mosseley i Regnard mniema­
ją ,  że przy takiem ciśnieniu ryba obumiera i 
zdycha tylko z braku tlenu, nie zaś z powouu 
ciśnienia, .co tłumaczy życie zwierząt w głębi 
morza.

Czernźe się jednak zwierzęta żywią w głę­
biach Oceanu. W głębiach zwykłych, znanych 
dotąd badaczom przyrody, bezwątpiema zwierzę­
ta  te żywią się istota mi żyjącem1 na powierzchni 
wód.

Trupy zwierząt opadają coraz głębiej na 
dno oceanu i tam" stanowią niewyczerpany zapas 
pożywienia d la  istot żywych. W  znacznym stop­
niu  zwierzęta morskie karmią się wodorostami, 
których rozrost znajduje kres w granicach roz­
chodzenia się światła słonecznego w wodzie, 
wogóle przyjąć można, że pokarm tych istot s ta­
nowią resztki zwierzęce, i roślinne z nad brze­
gów morza, lub zaniesione do morza biegiem

W ostatnich czasach zoologowie szczegól­
niej zajmują się budową tkanek zwierząt mor­
skich, a zwłaszcza ich organów zmysłowych. 
Rzeczywiście jes t  się n»d czem zastanowić. 
Szczególniej zwraca na siebie uwagę ryba, nie 
mająca powiek, a złowiona podczas ekspedycji 
-GłjailengereŁ wydobyto ją  z niesłychanej głę­
bokości.

Ryba ta posiada oczy spłaszczone, zajmujące 
całą wierzchnią część głowy i paszczy. Te oczy 
są pozbawione soczewki i tęczówki, retina zaś 
ich składa się z warstwy długich słupków, po­
krytych cieniutką warstwą niteczek nerwowych, 
rozłożonych na warstwie słupków, które tworzą 
sześciograny widocznie utworzone w celu łama-

to jest giamatyka łacińska, gramatyka dla po­
czątkujących. Książką była zniszczona, rog po- 
zaginane, kartki podarte. A przecież nie chęć 
wiedzy ciągnęła go bezustannie do tej książki, 
bo gdym pewnego razu umyśluie zagadnął go po 
■łacinie, odpowiedział jak zwykle krótko, ale kla­
sycznym cytatem. Cóż więc znajdował on w tej 
książce? Nosił ją  zawsze przy sobie, lewa strona 
munduru odznaczała wyraźnie jej formę; śpiąc 
k ładł ją  pod poduszkę, budząc się chwytał za 
nią. W  dzień często, w pauzach służby, podczas 
marszu lub na forpoczcie wyciągał ją ostrożnie, 
spojrzał przez chwilę, jakby chciał się przeko­
nać, czy każde słowo jes t  na swojem miejscu i 
chował ją  z równą ostrożnością napowrót.

Jeden z naszych towarzyszy, Tom Wilkins, 
dobry, ale trochę rozpustny młodzieniec przy- 
siągł raz wieczorem przy winie, że ukradnie 
książkę tę na godzinę, aby zobaczyć co jest na 
tem.— Ale na drugi dzień wytrzeźwiwszy się po­
wiada n a m :

—  Nie, nie zrobię tegu, bo po pierwsze nie 
mam serca naszego „tak j e s t '  irytować, a po- 
wtóre, boję się, bo jeżeliby zobaczył, to poła­
małby mi wszystkie kości.

A przecież Tom Wilkins niebył tchórzem, 
bo on to był co wśród gradu kul ocalił nam 
poczciwego kaprala Johnsona, gdy ten ranny w 
nogę padł na placu. — W ten sposób człowiek 
ten  i jego książka pozostały dla nas zagadką.

(Dokończenie nastąpi.)

nia światła., przenikającego bezwąspienia do głę­
bin morskich, lecz bardzo już osłabionego. Przy­
puszczają bowiem uczeni, że światło słońca w 
głębiach wody, wyrównywa ledwie światłu księ­
życa.

Cała zaooycz nowych badan naukowych w 
tej kwestji polega aa  tem, że dziś zaehwiana jes t  i 
podlega wątpliwości teorja, jakoby ocean po­
dzielony miał być na pasy, w których tylko pe­
wne grupy zwierząt wyłącznie mieszkają. Są bo­
wiem zwierzęta, które zarówno zamieszkują brze­
gi morskie jak i bezdenne głębie.

Dziś wolno mniemać, że zamieszkanie głębi 
oceanu odnosi się do epoki palezoicznej, najrha- 
rekterystyczniejsze bowiem formy tej epoki znaj­
dują się na dnie mórz, lubo nie wszystkie formy 
tam odnaleziono, a niektóre z nich znajdują się 
na płytkich głębiach wód słodkich, zkąd można 
dojść do wniosku, iż żyeie na dnie oceanu o- 
trzymało początek od fauny pobrzeży morskich, 
która dała początek i faunie lądowej. Zgodne ty­
py wybrzeży wód i wod głębi, wykazują także 
jeden icb szczep. Zanim zadziwiające nas dziś 
stworzenia zamieszkały głębiny, przeżyły długo 
na morskich wybrzeżach i w łożyskach wód słod­
kich, słabsze ustępowały coraz dalej silniejszym, 
chroniły się na dno morskie, a trupy tych o- 
sobników, które w tej emigracji utraciły życie, 
służyły im za pokarm zdolny przechować ęeehy 
gatunku.

C y n k  p o lska
Sprawozdanie komitetu Towarzystwa popie­

rania przemysłu i handlu w Petersburgu za rok 
ubiegły 1884 zawiera kilka cennych uwag, do­
tyczących kopalni cynku w Królestwie polskiem. 
Przemysł cynkowy (ezytamy w sprawozdaniu 
rzeczonem), zogniskował się przeważnie w Kró­
lestwie polskiem, a mianowicie w gubernji Kie­
leckiej, w powiecie olkuskim, gdzie cynk prze­
tapiają w prywatnych i rządowych zakładach 
hutniczych. Jeżeli porównamy cyfry produkcji 
cynku z r, 1870 i 1880, to jest za ostatnie dzie­
sięciolecie, to ujrzymy, że przemysł eynkowy w 
okresie czasu wskazanym nie uczynił żadnego 
prawią ..postępu, gdyż w r. 1870 wyprodukowano 
ogółem 257.620 pudów cynku, a w roku 1880 
tylko 267.000! Przyczyny tak mizernego rozwoju 
przemysłu cynkowego szukać należy częścią w 
ubóstwie rud miejscowych a częścią v tem, że 
dobywanie rudy jest wielce kosztownem z powo­
du trudnego osuszania gruntów, na których znaj ­
dują się kopalnie.

Jak zaś ubogą jest ruda miejscowa w cynk, 
okazuje przykład następujący: Ażeby zakłady hu­
tnicze sukcesorów Gustawa Kramsty w Zagórzu 
i Sosnowicach były w stanie przetopić rocznie 
około 1,500.000 pudów galmanu z zawartością 
11— 12°/„ cynku, należałoby dobywać 5,000.000 
pudów rudy, z której, dałoby się osiągnąć zale­
dwie 30O.000 galmanu jedenasto do dwunasto 
procentowego. Powtóre zmniejszenie cła od cyn 
ku zagranicznego zaprowadzone w r. 1867, zgu­
bnie wpłynęło na rozwój produkcji krajowej, 
która pod silną protekcją (mimo nawet niskiej 
proeentowości rudy) mogłaby się rozwijać. Cenną 
jes t  również wzmianka komunikatu, że przez 60 
lat do r. 1867 nieznaczną tylko ilość cynku 
przywożono z zagranicy do Rosji, a natomiast 
wywożono w stanie przetopionym cały produkt 
polski do Belgii i Anglji, skąd wracał w arku­
szach, gdyż fabryka rządowa blachy eynkowej w 
Sławkowie nie mogła wytrzymać konkurencji z 
produktem obcym.

W ostatnich czasach znowu kopalnie nowe 
rud cynkowych, odkryte na Górnym Szlązku, je ­
szcze zgubniej oddziałały na przemysł cynkowy 
polski. Produkcja bowiem szlązka, jak wykazuje 
statystyka, już w r. 1881 dosięgła do rozmiarów 
olbrzymich i stale się powiększa.

Kilka cyfr podanych w tym względzie przez 
komitet, wykaże jasno jak trudnem jest współza­
wodnictwo z ziemią sąsiednią, która w r. 1857 
przetopiła cynku 612,841 centnarów, a w 1881 r. 
1,315.960 centnarów.

Nie należy przytem zapominać, że stan eko­
nomiczny kopalni szlązkieh i opieka rządu pru­
skiego sprzyjają wielce do wznoszenia się pro­
dukcji cynkowej szlązkiej. Jeżeli dodamy do tego: 
olbrzymie rozmiary faDryk prowadzonych umie­
jętnie, znakomite środki komunikacyjne, tani i 
wyborowy węgiel kamienny, bogactwo rud cyn­

kowych (25—-40#/o), to/oawojowi kopalni szlązkieh
nie ma się dziwić.

W Beigjii jakkolwiek me odkryto tak boga­
tych pokładów, rud cynkowych juk na Szlązkńj 
jednakże tanią drogą morską dostawiony tam 
galman ss Grecji, Sardynji, Hiszpanji i Algieru 
przyczynia się niemało do kwitnąeego stanu pro 
dukcji cynkowej.

Wskutek przyczyn powyższych (ogromnie 
niskiego cła), wywóz cynku polskiego upadł do
200,000 pudów rocznie.

Nakoniec co się tyczy produkcji cynku w 
arkuszach, to oprócz fabryki w Sławkowie is t­
nieje od niedawna wielki zakład pana Emma w 
Sosnow cach, który może przerabiać rocznie 
180,000— 200,000 pudów blachy cynkowej w a r ­
kuszach.

Według zdania towarzystwa popierania prze­
mysłu i handlu produkcja cynku polskiego po­
mimo nawet małego procentu cynku w rudach 
mogłaby rozwijać się pomyślniej, lecz tylko pod 
opieką ceł protekcyjnych wysokich, o które też 
towarzystwo jako instytucja założona w celu po­
pierania wyłącznie przemysłu krajowego, starać 
się będzie.

Le F i n r o  i l lu s t r ś  1884-85.
(Supplement du Figaro —  im pH m e par A . Quen- 

tin, Grave par S. Krokow).
N ow oroczny numer Figara  pojaw ił s ię  p rzed  

k ilau  tygodniam i w P aryżu . J e s t  to cacko pod 
w zględem  typograficznym . W arto przeglądnąć ten  
szereg  typów z p aryzk iegc Św iata, w ykonanych czy ­
sto  i  e legan ck o . W  rycinach  p rzew aża  Mars z  ch rzę­
stem  broni z  w ypraw y tonkińskiej i z  w spom nie­
niam i B elfordu . Meissonier otw iera  ten  rycersk i 
pochód szw adronem  kirasj^rówr, p rzeciąga jących  la ­
sem , snać nie dość znanym  -  bo stary  N orm and- 
ezyk  sp e łn ia  obow iązek k arty  i planów . Le B lantd  
„ L ist z F rancji"  i de Neuvitte’a „Pod B elfortem " , 
oddane w yborną chrom olitografją są najcenniejszym  
klejnotem  tej m iłej w iązanki.

N ie  zach w ycił naei C hełm oński. „W alk a  ż e ­
braków  polsk ich" , ani doborem przedm iotu, ani cha- 
otycznem  w ykonaniem  nie przypom ina w niczem  
ty le  sym patycznego  za w sze  m alarza . D w óch w str ę t­
nych żebraków  na pierw szym  p lan ie trzym an ych , 
w odzących się za  bary i ca ła  g aw ied ź  w iejska  z  
pod dzw onicy z  rozdziaw ionem i genam i podziw ia­
jąca  to  w idow isko — je s t  czem ś tak  n ieok rzesa-  
nem, a p rzed ew szystk iem  n i e p o l s k i e m ,  że  n ie  
m niem y zrozum ieć d laczego  w ła śn ie  tym  arcyreali- 
styczrym , a jednak  pozbaw ionym  praw dy szk icem  
ch cia ł p. C hełm oński przed staw ić  św ia tu  w tak  r o z ­
pow szechnionej publikacji rzekom o polsk ie typy lu ­
dow e. Grupa ta  je s t  jed yną sm utną kartą  w tej 
życiem  i w erw ą, humorem i ta len tem  w yp ełn io ­
nej tece.

„Z m ęczona, sk łon iła  g łow ę i w św ie t le  ja rzą ­
cej lam py u sn ęła . N ie  obudziły  je j kroki je g o ;  
w rogu łóżk a  p od ziw ia ł ją  - jakby nową jak ąś, 
niezn aną, obcą zn a la z ł kobiece..."  te  słow a A lfon sa  
D au d et’a natchnęły  p. G ervex dziw nym  urokiem , 
który mu pozw olił z id ea lizow ać  Safonę w ów czas, 
kiedy dawny jej kochanek z pew nością  n ie  m yśla ł 
o id ea le . A  jednak obrazek to ś liczn y .

C zęść literack ą  rozpoczynają akadem icy: W i­
ktor Sardou i  F ran ciszek  Ooppće. Z  wieku i z u- 
rzędu fen  za sz c z y t  im się  n a leży . N ie  będziem y o- 
pow iadali za p. Sardou jak  on 4 . sierp. 1871 zdoby­
w ał T u ileries, le c z  trudno się oprzeć czarow i, ja k i 
p, Coppee roztacza  w swoim poem acie na w spom nie­
niach z m łodości osnutym; „K ażdej n ied z ie li 
w ieczorem  byłem  u niej p ierw szym  gościem . R o ­
dziny n asze  z daw ien dawna łą c z y ła  przyjaźń . Z r e ­
sz tą  potrzebny byłem  na czw artego  do w ista . W  
m ałym  sa lon ie  przy sto liku  z herbatą spotykałem  
naprzód m atkę w ża łob ie , -u portretem  m ęża w rę ­
ku, w patrzoną w jeg o  m arsow e rysy . M ów iliśm y  
o deszczu  i pogodzie. Córka b yła  za jętą . W biBga- 
ła  ożyw iona z g łebokiem  spojrzeniem , z u steczk am i 
w zdętem i o k ib ici tak  pełnej ja k  na d w u dziesto  - 
k ilk o le ta ią  p rzysta ło . P odaw ałil mi rękę. N ie  z a ­
pomnę n igdy tej dłoni m iękkiej i serd eczn ego  u śc i­
sku. W ów czas zdaw ało  m i się , że  tę  dłoń drobna 
ujmę mocą w ielką , że  tę  króciutką chw ilę  przed łu ­
żę  w nieskończoność, że  ją  okryję pocałnnkam i u st  
spragnionych i  w ołać będę g ło ś n o : koeham  c ię
d ziew czyno. I  ch w ila  m ija ła , je j dłoń się z mojej 
daw no w ysan ęła , a ja  zam ykałem  w sercu coin 
ch cia ł u czyn ić i p ow iedzieć, i co oczym a m iałem
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w yra z ić . W is t  się  za czy n a ł. Z w y k le  gra liśm y ra  
zem  — . a k ied y  b ia łą  rączką  k artę zad aw ała , ol­
śn iony  tą  b ia łośc ią  trac iłem  pew ną w ygranę i b y ł­
bym  w p atryw a ł się  bez końca w te  lica  ukochane, 
gd yby n ie m atk i g ło s —  późno ta k ! W racałem  do 
domu, aby o niej śn ić . A  — m inęło  d z iś .. .—  Jej  
m ąż, porządny człow iek , um arł ju ż , z o sta w ił ch łop ­
ca , który d ziś w tym  w ieku je s t ,  jak  ja  w ów ezas  
byłem . C zasam i gram y znów . Sandoz ilu stro w a ł tę  
zab aw k ę z pam ięci.

J u lju sz  Y erne dał now elkę fan tastyczn ą , jak  
w szy stk ie  jeg o  utw ory. W iatr św iszczę  i deszcz  
p lu szcze . R zecz  się d zieje  w L nktrop. G dzież to  
j e s t ?  W e F r a n c ji?  N ie  w iem . W  E u rop ie?  W ą t­
p ię. P ro szę  n ie szu k ać na m apie — ani n aw et w 
a tla s ie  S tie lera . N ajlep si geografow ie n ie zgadzają  
s ię  co do jeg o  p o łożen ia  ani pod w zględ em  sz e r o ­
k o śc i, an i n aw et pod w zględ em  d łu gości geografi­
cznej

N ow elkę Z o li podam y w osobnym fejleton ie .
J e r z y  O hnet rozbija w łasn ą  skrzynkę z l i s ta ­

m i. N as ty lko  jeden  obchodzi. D o ty czy  on w prost 
n a s .  D la czeg o  pyta ją  p. O hneta, bohater pański 
S erg iu sz  P an in  polsk ie  im ię n o si?  „C hciałem  stw o ­
rzyć charakter słab y , a gw ałtow ny zarazem . S ło  
w ia n ie , ła tw o  odpow iadają warunkom tego  progra  
mu. L ecz  cóż za  n ieszczęsn y  zrobiłem  w ybór. W  
jednej ch w ili mam ca łą  P olskę przeciw  sobie. —• 
Z  W arszaw y , z K rakow a p iszą  mi —  i fo  kob iety  
sam e —  że n ie ma tam  n aw et k s ięc ia  polsk iego, 
zdolnego tr.k uw odzić ja k  mój bohater — że tak ie  
osob istości chyba w e F ran cji s ię  znaehodzą. P e ­
w ien  P o lak , bardzo in te lig en tn y , lecz  i  bardzo n ie ­
sp raw ied liw y  zarazem , p isze  m i: „ jeś liś  pan ch c ia ł  
stw o rzy ć  kanalję , trzeb a  było w ziąć  M oskala za  
p ierw ow zór" ! Mam na to jedną od p ow ied ź, w „ W ła ­
śc ic ie lu  kuźnie® — kaza łem  księc in  de B lig n y  być 
zbrodniarzem , m iałżem  w ięc  za w sze  F ran cji zd o b y ­
w ać monopol salonow ych opryszków ?®

T yle p. O hnet. —  My dodamy, że  prozno się  
s ierd z i b ez powodu. J u żc i S erg iu sza  P an in  ty lk o  
F raneuz m oże n aw et z im ien ia  tylko u w ażać za  
P o la k a . W  tym  ra z ie  ehęć nie sta rczy ła  za  u czy ­
nek  —  prawdopodobnie z braku —  geograficznych  
w iad om ości. B r. X .

K R O N I K A
Niewłaśoiwe rozporządzenie O kazano nam „ 0 -  

kóin ik  do w szystk ich  m iejscow ych rad szk o ln ych  w 
okręgu e. k. R ady szkolnej zam iejsk iej w e L w o ­
wie®. L . 6 1 0 1 . U ch w ałą  jednom yślną z  dnia d z i­
s ie jszeg o , u zn a ła  pełn a  R ada szkolna  za sto sow n e  
zaop atrzyć  w szy stk ie  szk o ły  ludow e tu te jszeg o  o- 
k ięg u  szk oln ego  w p ortrety  J e g o  E k sce len cji P ana  
N am iestn ik a  F ilip a  Z a lesk ieg o  i P an a  M arszałka  
K rajow ego M ikołaja Z yb lik iew icza , a to celem  z a ­
zn ajom ien ia  szkolnej m łodzieży  z n a jw y ższy ­
m i d yga itarzam i naszego  kraju, pod których  r z ą ­
dam i doznaje szk o ln ictw o  ludow e szczegó ln ej opie­
k i a ośw ia ta  ludow a rozszerzy  się  w krótce na w sz y st­
k ie  gm iny n aszego  kraju. W ykonując pow yższą  u- 
eh w ałę pełnej R ady i będąc przekonania , że  m iej­
scow a R ada szkolna podziela  w zu p ełn ości zap a ­
tryw an ie  okręgow ej R ady szkolaej p rzesy ła  się tej 
w  za łączen iu  obydw a portrety  sporządzone przez  
a r ty s tę  pana W ład ysław a  C zechow icza , który z n i­
ż y ł  cenę jed n ego  egzem p larza  dla szk ó ł ludow ych  
z  5 z łr . na 3 z łr . w . a. z upow ażnieniem  pokrycia  
n a leży to śc i z  m iejscow ych fnudnszów  szkolnych  z 
ru b ry k i, „n iep rzew id zian e wydatki® w najkrótszym  
cza s ie  a najdalej do 1 k w ietn ia  1885  i p rzesłan ia  
je j na ręce  artysty: gm ach Sejm ow y d rzw i N r . 29  
z a  przekazem  pocztow ym .

W  razie  gdyby m iejscow a R ada sskolna była  
przeciw n ego  zdania , czego  s ię  okręgow a nie spo­
d ziew a, zech ce  portrety  zw rócić  okręgow ej R ad zie  
szk c ln ej do 3 dni. R ów n ocześn ie  zaw iad am ia  się  
m iejsc. R adę szk . że arty sta  p ostara ł się  rów nież  
o stosow ne ram y ozdobne czarne ze z ło tą  fa ce tą  i 
szk łem  do portretów , które po zn aczn ie  zn iżonej 
cen ie  i. j. po 2 z łr . w . a. u N iego  można zam a­
w iać . Z akupione portrety  d la  szk o ły  tam tejszej 
m a k ierow nik  szk o ły  w p isać do in w en tarza  szk o l­
nego. —  W e L w ow ie dnia 2 grudnia 1 8 8 4 . —  
K o siń sk i c. k. R adca N am iestn ic tw a  i P rezes . —  
K ierek jarto  okręgow y inspektor szkolny®.

P rzyp u szczam y , ż e  inne rady okręgow e w k ra ­
ju  otrzym yw ały  tak ie  sam o rozporządzen ia . Tym  
sposobem  na każdą szkołę  przypadnie w ydatek  
przynajm niej po 10 z ł .  a poniew aż szk ó ł tych  je s t  
około 8 0 0 0 , w ięc  pan C zechow icz zebrałby ze sw e ­

go przed sięb iorstw a  około 3 0 .0 0 0  z łr . gdyby w s z y s t ­
k ie  rady szk o ln e m iejscow e u słu ch a ły  okólnika, 
który w praw dzie w yraża  ty lko  życzen ie , a le  w ia ­
domo, iż  życzen ie  rządow e byw a uw ażane za  r o z ­
kaz. N ie  w ątp im y, że n am iestn ik  i m arszałek  są  
przeciw n i tak iem u rozporządzen iu . W sza k  podczas  
se s ji sejm ow ej, gdy drogą in terp e la c ji sp rzeciw ian o  
się  przym usow em u abonam entow i p o lsk iego  c z a so ­
pism a p ed agog iczn ego  „Sskałą" i nakładaniu  w tej 
m ierze kontrybucji 2 — 4 z ł. aa  pojedyncze szk o ły , 
nam iestn ik  o św ia d czy ł b ezzw łoczn e eofn ięeie  tego  
rozporządzenia. Tym bardziej musi być obu n a ­
czelnikom  rządu rzeczą  nieprzyjem ną, aby p ryw a­
tn y  p rzem ysł w ten  sposób był popierany. N a leży  
go zdaniem  n aszem , p ozostaw ić  zu p ełn ie  w olnej w oli, 
z w ła sz c z a , że szk o ły  ludow e są  bardzo b iedne, 
uczniow ie ich  cierpią  brak środków  naukow ych i 
od zieży , a gdyby zaprow adzono system  spraw ian ia  
portretów  każdoczosn ych , dość często  się zm ien ia ­
jących  nam iestn ik ów  i m arszałków , toby w yrosła  
is to tn ie  kontrybucja n iczem  n ieu sp raw ied liw ion a, a  
bardzo u ciążliw a.

lY.ianowania. N am iestn ik  zam ianow ał w achm i­
strza  i kom endanta posterunku żandarm erji we 
L w ow ie , J an a  H olukę, prow izorycznym  k an ce listą  
nam iestn ictw a .

R ada szkoln a  krajow a zam ian ow ała  B a zy leg o  
W o ło szcza k a  rzeczyw istym  nauczycielem  szk o ły  e ta ­
tow ej w Mokrzau&clr w ielk ich , W alen tego  K ap lita  
rzeczyw istym  nauczycielem  zaw iadującym  sta ie  szk o ­
łą  filja laą  w B ereźn iey , A n d rzeja  M azanka r z e ­
czyw istym  n au czycielem  szk o ły  etatow ej w D o- 
b rzechow ie i  J ó z e fa  R yb aczew sk iego  rzeczyw istym  
n auczycielem , zaw iadującym  sta le  szk o łą  filjalną w 
L aszk ach  gościnnych .

Konfiskata. W czorajsza  Gazeta Narodowa  z o ­
s ta ła  znow n zabraną —  i to  za koresponden­
cję z W arszaw y.

Przepowiednie pogody w okoliey Lwowa na rok 
1885. Od osoby zajm ującej się  od la t  k ilkunastu  i 
dość trafu ie  układaniem  prognostyków  rocznych p o ­
gody w edle w łasnych  sp ostrzeżeń  i obserw acji, o- 
trzym ujem y na rok 1 8 8 5  dla okolic L w ow a ta k że  
p rzep o w ied n ie : Z im a tegoroczna  będzie i  dość
krótka i dość łagodna, co zre sz tą  zobaczym y, gdy  
dożyjem y.

Styczeń, z początku śniegi;': a w ogóle n iep o ­
goda , potem  dnie p iękne i słon eczn e. P od koniec  
tego  m iesiąca  znów  śn ieg i i n iepogoda, lecz  m ro­
zy  n ie zb yt siln e. ,

L u ty , b lizko do połow y, sło ta , potem  n iew ie le  
słońca, m rozy ty lk o  lek k ie.

Marzec w tym  roku w yjątkow y będzie, bo 
p rzew ażn ie  pogodny i c iep ły .

Kieiecień, przez p ierw szą  połow ę niepogoda, 
potem  czas piękny.

M aj , z początkn piękna pogoda, około 20 -go  
s ło ty , prąwdopodobnie będą się  zd arzać nocne p rzy­
m rozki do 18go.

Czerwiec, z  początku niepogodny, potem  po­
goda w p raw d zie , a le  od czasu do czasu  sło tą  pi-ze 
płatan a .

Lipiecją pogoda sta ła .
Sierpień, w  p ierw szej połow ie trochę sło ty , po­

tem  pogoda u sta la  s i ę :
Wrgósień n iebardzo słon eczn y , le cz  w ięk sze  

s ło ty  dopieio  pod koniec tegu  m iesiąca .
Październik, z początku  s ło ty  n iew ie lk ie , po 

tem  pogoda.
Listopad, w yjątkow o ca ły  ten m iesiąc  b ęd z ie  

bardzo b r z y d k i, dopiero pod k on iec jeg o  s ło ty  się  
nieco zm niejszą .

Grudzień, nie bardzo s ło tn y , lecz  posępny, 
m g listy , dość zim ny i b ezsłon eezny .

Źyozenia noworoczne. W  jednej z  tu tejszych  re- 
stauracyj rozdaw ano gościom  następujące karty  
gratu lacyjne: „S p eisen trager  (?) und ch łop iec i K e l-  
lerm eis ter  sk ładają  życzenia® .

Zamiast puwinszowań z ło ż y ł w naszej redakcji 
na cel dobroczynny p. B ron. D esk u r  2 z ł., a pan 
F ru n ciszek  G osław sk i z Brodów  n a d esła ł 2  z ł. dla 
k alek  u św . Ł a za rza , za ś  D r . J . M. 2 z ł. na 
knclin ię Indową (jeże li być m oże dla biednych s tu ­
dentów ).

Ks. Zygmunt Odelgiewioz, d łu go letn i proboszcz  
k ośc io ła  św , M ikołaja, z o s ta ł m ianow any k an on i­
kiem  arch ik ated ry  lw ow sk iej, i  w e czw a rtek  1. bm. 
p ożegn a ł z ambony parafjan  sw oich.

Humanitarność lekarza. Od osoby znajom ej o trzy ­
m ujem y l i s t  n astęp u jący: D . 27 . grudnia zr. uda­
łem  się do lek arza  D ra  ......... (n azw isk o  i  adres o-
puszczam y), w ;elu porad zeu ia  się  co do w rzodu, 
który u tw orzy ł mi s ię  na szy ji. Gdy mi lek arz

w spom niany recep tę  za p isa ł i  takow ą w ręezy ł, da­
łem  mu 5 0  et., któryon ten że  jednak  nie przyjął, 
i  odebraw szy  recep tę  z ca łą  s tan ow czośc ią  za żą d a ł 
za p łacen ia  z łr . 1. N ie  od stąp ił tak że  i w ted y  od 
żądania , gdym  mu o św iad czy ł, ż e  w ięcej pieniędzy  
przy sobie n ie mam. M usiałem  w ięc  odejść z n i­
czem  i dopiero p o sła w szy  przez ojca m ego żąd an ą  
n a leży tość , otrzym ałem  recep tę . W strzym uję się  od 
w sze lk ie j k rytyk i teg o  postęp ow an ia  i  nadm ieniam  
ty lko, że  scena  ta  odbbrała s ię  m iędzy 2 a 4  po 
południu, tj. w cza sie , w którym  w spom niany l e ­
karz ordynuje dla ubogich b ezp ła tn ie . (H . K ).

Dr. Iwan Dobrjański, u rząd za ł we czw artek  u 
b ieg ły  w ieczorek  na cze ść  otca  N aum ow ycza. 
U czestn iczy ło  około 3 0  osób, sam ych „w ielk ich *  
polityków .

Sekcja lwowska T ow arzystw a  lek arsk iego  g a li­
cy jsk iego  odbędzie X II I . zw yczajn e naukow e po­
sied zen ie  dziś w sobotę dnia 3. s ty czn ia  18 8 5  o 
g od zin ie  6. w ieczór w R atu szu , na które ra: 1) K ol. 
D r. P . odczyta  rzecz  o leczen iu  tyfusu , 2) kolega  
D r. L . m ówić będzie  o paraldehydzie  1 3) ko lega
D r. W . o sk utkach  zastosow ani®  kokainu.

p anna Ella Russei, g łośn ej sła w y  śp iew aczk a  a -  
m erykań3ka, przybyła  w czoraj w ieczorem  do L w o ­
w a z W arszaw y, g d z ie  osta tn iem i czasy w y stęp o ­
w a ła  z w ielk iem  pow odzeniem  i w tych  dniach ro z ­
poczn ie na naszej scen ie  szereg  gościn n ych  w y ­
stępów .

Koncert. Z achęcone pom yślnym  rezu ltatem  
k oncertu  z ub ieg łej n ied z ie li, urządza  T ow arzystw o  
g im n astyczn e w w łasnej sa li przy u licy  Zim orow  i-  
cza  drugi k on cert m uzyki w ojskow ej pułku 9, br. 
P aek en yj w n ied z ie lę  dnia 4. s ty czn ia  b. r. o god z.
4. po południu. P . Maur. F a li  p rzygotow ał now y  
i ponętny program , a ja k  zapow iadają afisze, b ę­
dzie  ten  koncert połączony z przechadzką po 
sa li.

K om itet n rządzający pragnie przez ta k ie  p o ­
południow e koncerta  dać sposobność p u b liczności do 
zw ied zen ia  sa li g im n astyk i i przyrządów , k tóre po­
zostan ą  na sa li, a zarazem  p rzyczyn ić  s ię  do r o z ­
budzenia życ ia  tow a rzy sk ieg o  i b liż szeg o  p ozn ajo ­
m ien ia  z in sty tu cją  tak  p oży teczn ą . — A  g d y  
d źw ign ią  ży c ia  tow arzysk iego  je s t  p łeć  piękna, t e ­
dy apelujem y do pięknej połow y grodn naszego  i o 
jak  n ajw iększy  u d zia ł prosim y.

N iew ątp im y ta k że , że cz łon k ow ie  T ow arzystw a  
przybędą w gron ie lo d z in  i  liczn ych  znajom ych.

Z Sokoła. Gdy liczb a  członków  ćw iezących  się  
s ta le  w zrasta , ted y  od początku  sty czn ia  b. r na  
liczn e  życzen ia  otw ieram y drugą god zin ę  w ieczor­
ną cc pon iedzia łku , środy i  p iątku od8m ej do 9 tej 
w ieczór . Szan . cz łon k ow ie  T ow arzystw a , którzy do­
tąd  u częszcza li w godzinach  od 7m ej do 8m ej w ie ­
czór, a którym  dogodniej późn iej p rzybyw ać i u -  
czę szcza ć  na ćw iczen ia  od 8m ej do 9tej —  zech cą  
zg ło s ić  się  w k an ee larji D yrek cji.

Nagrody dla sług z fundacji im . L ask ow sk iego . 
Z 29 ub iegających  się s łu g  otrzym ało nagrodę 25  
w łączn ej kw ocie 51 5  zł. jaKo od setek  kap ita łu  
że lazn eg o  fundnszn.

Reklamy zaczynają  być u nas g o rsze  n iż  
am erykańsk ie, bo w strętn e . N iedaw no tem u  
jed sn  z dzienników  rek lam ow ał w ystęp  panny B i-  
lon i zapow iadając, że  będzie ona m ieć suknię pa- 
ryzbą za 4 ty s ią ce  franków , obecnie za ś sp o ty k a ­
my w innym następującą notatkę „E lla  R n sse l j e s t  
bardzo młodą i bardzo piękną®, a o parę w ierszy  
dalej: „P anna R u sse i je s t  zjaw isk iem  nader powab - 
nem®. N o, cnyba ów ajen t z R io J a n eiro  n ieza leea  
krzyk liw iej sw ego  to w a r u !

t  Mieozysław br. Błażowski. w ła śc ic ie l Bobro  
wód koło J a z ło w ea , zm arł n a g le  w skutek  zm ar­
tw ień  w yw ołanych  grą  na w iedeńsk iej g ie łd z ie  zb o­
żow ej.

Usiłowane samobójstwo. W  W iedniu d. 31 g r u ­
dnia u s iło w a ł n iejak i Z ygm unt Scliram , g im n a zja ­
lis ta  z T arnow a, otruć się na u licy  sin k iem  potasu . 
Sprow adzono go do kom isarjatu  policyjnego i ura­
tow ano za pomocą środków  p rzec iw d zia ła jących . 
Scliram  tw ierd zi, że  nędza zm u siła  go do kroku  
tak  rozpaczliw ego; policja w ątp i jednak  o p raw d zi­
w ości jeg o  zeznań,

Stypendjum wełniane. Z acna W arszaw a dała i-  
nicja tyw ę do urządzania  w ieczorków  tow arzysk ich , 
na k tórych  u czestn icy  jaw ić  się  w inn i w skrom nych  
strojach , a n atom iast na ce le  publiczne składać  
pew ien  d atek . K urjer warszawski donosi, że  fu n ­
dusz zebrany z w ieezorków  w ełn ian ych  w  zeszłym , 
karnaw ale w yn osi 1 0 0 0  rs. które u lokow ane z o s ta ­
ły  na p ierw szym  num erze h ypotek i (po to w a rzy ­
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stw ie) pew nej n ieru ch łiaośe i. S ym p atyczn e Kółko 
to w a rzy sk ie , k tó ie  le n  fundusz zebrało , w prow adziła  
w  u b ieg łym  ad w en cie  ran ty  deklam aeyjne, na k tó ­
rych  po daw nem u składano dobrow olny podatek. 
W  dniu onegdajszym  zrobiony zo sta ł obrachunek i 
o k a za ło  s ię ,  ż e  z siedm iu tak ich  rautów  w raz z 
u  naddatk iem  pana K . w ynoszącym  13 rubli, z e ­
brano 1 1 0  rs. P ien iąd ze  te  będą dołączone do 
stypendjum  dopiero po karnaw ale, w którym  je s t  
n ad zieja  zebran ia  sporej sum ki je s z c z e  z w ieczo r ­
k ó w  noszących  u tarte  już miano „w ełn ian ych " . R e ­
g u la m in  zesz ło ro czn y  z o s ta ł w ca ło śc i utrzym any. 
A  w ięc  każdy z u czestn ik ów  bez w zględn  na p łeć  
3 w iek , sk łada  3 0  kop. dobrow olnego podatku, z 
n adm ien ien iem , iż  naddatki przyjm ow ane są z 
w d zięczn o śc ią . Z achow ano te ż  kary  od 3 do 10  rs. 
na pan ie, k tóre pow ażą się  przybyw ać na zabaw ę  
w  zbyt, strt>jnych to a le ta ch .

O cena to a le ty  za leżn ą  będzie od czterech  b ie­
g ły c h , natu ra ln ie  w ybranych z  p rzed staw ic ie lek  
p łc i pięknej. N iew oln o  p rzychodzić na w ieczorek  
później jak  o 9 i epnźn iający  się  za każdą g o d z i­
n ę  p łacą po 50  kop. Z abaw a nie m oże przeciągnąć  
się  d łu żej jak  do gadziny  2 po północy.

S tow arzyszen ie w ierzycieli w W iedniu , o g ła sza  
n iew y p ła ca ln o ść  R udolfa Sam uela G oldw assera w 
K rakow ie

R zeszów  1 sty czn ia . W czoraj zg o rza ły  w R zeszo w ie  
o godzin ie  7 . z w ieczora  ua przedm ieściu  zw auem  
iR nska w ieś dwa domy. J n ż  to tr z e c i pożar w 
p rzeciągu  dwu tygodn i, a och otn icza  straż  ogniow a  
jak  s ły sza łem  chce się rozw iązać —- czy  już się 
n a w et ro zw iąza ła .

Brody, 1 styczn ia . B rody na g w a łt  się  p o lon i­
zują. Oto now y przykład: Is tn ie je  u nas od 25  la t  

"Towarzystwo m uzyczne, które mimo, iż członkam i 
s ą  zarów no .żydzi ja k  i ch rześcijan ie , zach ow ało  
■do niedaw na ch arak ter czysto  n iem ieck i. W  so- 
(gzłyra m iesiącu  zeb ra ł się  w yd zia ł żeb y  uradzić  w 
ja k i sposób obchodzić 2 5 -le tn i ju b ileu sz  T ow arzy­
s tw a  i p ostanow ił m iędzy innem i w ręczyć z a s łu ż o ­
nemu dyrektorow i sw em u, panu K o liszerow i ozdo- 
ny adres i z ło ty  puhar. J ed en  z członków  przed- 
■łożył naw et gotow y tek s t adresu  i nap is na pu- 
har, jak  zw yk le  w języ k u  n iem ieck im . P rzyp ad k o­
wo obecny na posiedzen iu  p. R . ze  L w ow a udając 
^zdziwienie, za p y ta ł d laczćgo  ton te k s t  ma być po 
niem iecku? Na tę in terp elację  bez żadnej d ysk u sji 
zgrom ad zen i u ch w a lili, żeby te k s t  i  napis b y ł 
polski. ,

Obchód ju b ileu szow y T ow arzystw a  odbył się  
nader u roczyście . P o w ręczen iu  panu K o liszero w i 
darów  przez  w icep rezesa  pana W ito s ła w sk ieg o , 
p rzem ów ił ulubiony tu te jszy  sta ro sta  hr. R n soek i 
d zięk u jąc  mu im ien iem  rządu za  ty lu le tn ią  d z ia ła l­
n ość  a n astępn ie p ubliczn ie go u śc isk a ł P an  K o li-  
sz e r  do g łęb i w zruszony podziękow ał w  krótkiej 
polsk iej przem ow ie. N astęp n ie  p rzem aw ia ł je s z c z e  
bu rm istrz  im ieniem  m iasta  poczem  odbył s ię  k on­
cer t. W ogóle słow a z a ch ę ty  i p rzyrzeczon e po­
d a rc ie  ze  strony pana m arszałka  pad ły  na żyzn ą  
g le b ę . W szy stk ie  nasze  m ałom iejsk ie stronn ictw a i 
partje jakby na dane hasło  polonizują s ię  i w y r z e ­
k a ją  się so lidarności z cen tra listam i. W obec tego  
n ie u leg a  p rzec ież  w ątp liw ości, że  „rycerz “ von  
K a llir  straci sw ój m andat p oselsk i i  u stąp i miej 
sca  kandydatow i polskiem u.

Koszt oświaty ludowej w carstwie rosyjskiem. K o ­
m ite t  s ta ty sty c z n y  m inisterjura o św ia ty  zebra! na­
der c iek aw e dane o przeciętnym  k o szc ie  u trzym a­
n ia  jed n ego  u czn ia  szk ó ł Indowych i k o szc ie  u t r z y - ' 
m a n ia  tych że szk ó ł przypadającym  na jed n ego  m ie­
szk a ń ca . D an e  zebrane w tym  przedm iocie za  rok  
1 8 8 3  p rzed staw iają  następujące cyfry:

W yd atek .
O k ręg i nauk. K o sz t 1 uczn ia  na 1 m ieszk .

rubli kop.
P etersbu rsk i 9 ,1 6 15
M oskiew ski 6 ,88 9
W arszaw sk i 3 .8 9 8
W ileń sk i 6 ,0 4 6
K ijow sk i 4 ,6 2 6
C harkow ski 6 ,37 18
O deski 7 ,73 14
K azań sk i 4 ,9 6 9
O renburski 7 ,7 4 11
D orpacki 3 ,7 2 19

P rzec ię tn e  cy fry  z ca łeg o  p ań stw a  dają w 59
gubernjach po rnbli 5 kop. 98 na 1 u czn ia  i po 9 
kop. na 1 m ieszkańca .

f  Jan Petzmayer sław n y  a rty sta  na cy tr z e  z m a ił 
w M onachium dnia 30  z . m.

Złoto. K olo Stockham pton w Q u een s la n d , na

w ierzch o łk u  góry M organ, znalez ion o  ż y łę  z ło tą  
tak  obfitą, że zn a ia zey  zarobią na niej k ilk a  m il- 
jonów  funtów .

Realizm. W  m iejskim  tea trze  w G etyn d ze o d e ­
grano podczas św ią t .sztu k ę p. t. „der R a tten fa en -  
ger  v. H a m eln “, w  której w y stą p iły  na scen ie  żyw e, 
w ytresow an e szczury.

Dzielną matka. C zytam y w Kurjerze warszaw­
skim : W  dobrach ordynacji Z am ojsk iej, p. 8 . przed  
kilkom a la ty  trzym ał w d zierżaw ie  fo lw ark  W . 
Pom im o, że  w spom niony fo lw ark  posiada g leb ę z ie ­
m i wyborną, z p rzestrzen ią  zn aczną  łą k  i pastw isk- 
dobrych a ten n ta  d zierżaw na b yła  bardzo m ałą , p.
S . przy n iedolężnem  gospodarow aniu , led w ie  m ógł 
eg zy sto w a ć , aż w reszcie  um arł, p ozostaw iając  w do­
w ę i kilkoro d zieci w  bardzo sm ntnem  położen iu . 
G ospodarstw o opuszczone, z a le g łe  ra ty  dzierżaw n e  
i p ozosta łe  d ługi, en erg iczn ie jszeg o  naw et gospoda­
rza od straszy łyb y  od prow adzeniu dalej gospodartw a. 
P o zo sta łe j w aow ie rad zili są s ied z i i znajom i, a ż e ­
by m ając je sz c z e  kontrakt d zierżaw y  na le-t k ilka, 
od stąp iła  go komu, tem bardziej, że  byli chętn i 
do tego  am atorzy, k tórzy  chcieli nabyć praw a  
d zierżaw y.

P an i S. jednak, osoba nadzw yczaj łagodnego  
charakteru , a le  w  zdaniu  stanow cza , nie p rzyję ła  
tej rady, ty lk o  u ło ży ła  się  z ordynacją o r o z ło ż e ­
nie ro z leg ły ch  ra t na la ta  d a lsze  i p ostan ow iła  s a ­
ma gospodarow ać. S ąsied z i w p ierw szym  roku p rzy ­
s z l i  z pomocą w upraw ie i obsianiu pól, dalej zaś  
sz la  o w łasnych  siń-.ch. O becnie po k ilk o letn iej p ra­
cy  rezu lta t j e s t  taki, że  pani S . w ych ow ała  k ilk o ­
ro d z iec i, ia fffc  im odpow iednie w y k sz ta łcen ie , ra ­
ty  d zierżaw n e z a le g łe  sp łac iła  i d ziś gospodarstw o  
w W ., w yd zierżaw ion e przez panią S. na dalszy  
period 12 le tn i n a leży  do lepszy ch i zam ożniejszych  
w dobrach O rdynacji. P raca  tak a  i energja  d z ie l­
nej kob iety  m oże zaw styd zić  n iejednego m ęż­
czyznę.

Ks. Feliks Różański, d otych czasow y bib lio tekarz  
w E sknryalu , m ianow any zo sta ł dekretem  k ró lew ­
skim z dnia 2 0  listop ad a , kanonikiem  przy m etro- 
p o lji w T arragonie. K ról A lfon s nadał tę  posadę 
rodakow i naszem a w nznanin z a s łu g  około b ib lio te­
k i egjjurjalnej przez n iego  położonych.

Zajście z pastorem niemieckim. St-P . Wiedo- 
mosti opow iadają: N a  posiedzen ia  sądu w ojskow o- 
okręgo*vego (petersburskiego) w spraw ie F erra  i  
K arick iego  św iadk ow ie p rzy sięg a li, —  „przed k a p ­
łanem  praw osław nym , k a to licy  przed k sięd zem , 
w reszc ie  dla trzech  urzędników  - lu teran ów  w y s tę ­
puje pastor i z  najw iększą  sw obodą p rzem aw iać  
zaczyn a  po niem iecku, chociaż w ie lep iej od innych, 
że  ca łe  postępow anie sądow e odbyw a się w języku  
p aństw ow ym , rossyjskim . P rezes  sądu przeryw a  
w ym ow nem u pastorow i jego  oracje i w ym aga odeń, 
a ż e b y  m ó w i ł  po  r o s s y j s k u .  T en rów nież  
sw obodnie odpow iada, że  nie umie i k azać  po ro­
syjsku nie m oże. —  „N iech  pan nie praw i k a z a ­
nia, ty lk o  krótkie upom nienie11, —  rzecze  p rezes. 
—  „N ie  m ogę“ —  odpowiada pastor. W ó w iza s  
p rzew od n iczący  tonem  stanow czym  tw ierd zi, że  
in a cze j, niż po rossyjsku, w yrażać się  n iew olno, g d y ż  
język  n iem ieck i rozum ianym  nie będzie, a tłu m a ­
cza  nie ma. W tedy ku pow szechnem u zdum ieniu  
pastor zaczyn a  m ów ić po rosyjsku. K rótk ie  upom ­
n ien ie, że  w obec sądu w yznaw ać n a leży  praw dę, 
albow iem  P an  B ó g  je s t  uosobieniem  praw dy, w y p o ­
w ied z ia ł tak  pięknym  język iem  rosyjsk im , że w ielu  
m ogłoby p ozazd rościć  ga m ówcy. R o tę  p rzysięg i 
z k s ią żk i od czy ta ł tak  rozsądnie i z  takim  ś l ic z ­
nym akcentem  rosyjskim , że trn in o  było n ie zw ró ­
cić na to uw agi" , „ Z ia je  s ię “, —  czyn ią  ze  sw ej 
znow u strony  uw agę St.-P. Wwdomosti, —  że  P e ­
tersb u rg  n ieza liczon y  je s t  do ow ych guberni;’ nad- 
b ałtyck ich , w  których toczy  się  spór o t o ,  w ja ­
kim m ianow icie  język u  spraw y w inny być ro z trzą -  
sanem i w sądach". Przypom inam y, iż  za  odebranie  
p rzysięg i po polsku, dwóch k ięży  k a to lick ich  na 
L itw ie  zasłan o  z. r. na Sybir. P astora  jedn ak  n ie ­
m ieck iego zapew ne n ie tkn ie odw ażny i „ s ło w ia ń ­
ski" rząd R osji.

Korespondencja redakoji. P . J .  Moz, w e L w o­
w ie. P rosim y o n ad esłan ie  gotow ych  m anuskryp­
tów .

Raport policyjny. Z gubiono : Tauba B . k siążk ę  
w kładkow ą banku krajow ego N r. 1 3 3 6  na 3 0 0  z ł .  
Z n a le z io n o : 8 k luczyków  na kółku stalow em  —
k artk ę bankow ą N r. 1241 na p rześcierad ło . - - N ie ­
znany z łodziej p orzu cił 10  p aczek  ćw ierśfuntow yeh  
tyton iu  po 75 ct. i 4  pudełka papierosów . -—  Z n a-

lesiono  god ło  szynK arsaie (szyid) i  godło lek a rza  S  
Ch. K onduktor p ocztow y T. z ło ż y ł w  policji burszty­
now ą cygarn iczkę w czerw onym  skórzanym  e tu i, 
oaebraną handełesom , k tórzy  um knęli.

Teatr, literatura i sztuka
Kapelmistrz 95 pułku pan For ker, o s ią g n ą ł 

onegdaj w te a tr z e  hr. Skarbka praw dziw y tryum f. 
W isto e ie  też  w ykonanie tańców  karnaw ałow ych  
przez  kapelę tego  pnłku n ie p ozostaw ia  n ie do ż y ­
czen ia . S zczeg ó ln ie  w yw oła ły  burzę ok lasków : M a­
zurka, kom pozycji pana F orkera , w a lc  M iłloeckera  
i kołom yjka T ym olsk iego. (r)

„Przyjaciel domowy" przed la ty  założony p rzez  
ś . p. H ip o lita  S ta p n ick iego , rozpoczął 3 4  rok sw e ­
go w yd aw n ictw a. W raz z Gazetą wiejską w ychodzi 
on obecnie staraniem  p ozosta łej po ś. p. S tn p n ie- 
kim rodziny, a nak ładem  i drnkierr p. C za iń sk ieg o  
w Gródku. Przyjaciel domowy, który od ty lu  la t  
p ozosta ł w iernym  raz  przyjętym  zasadom , za s łu g u je  
na w sze lk ie  poparcie a to tem bardziej, że  cen a  
abonam entu dla każdego je s t  przystępną, kosztu je  
on bow iem  w raz z Gazetę teiejską roczn ie ty ik o  
4  zł, 2 0  ct.

Rodak nasz, J ó z e f  B obek, w ydał w  L ip sk u  
pracę m atem atyczn ą: „E in le itu n g  in  die T heorię
der elłip tisch en  Funktionen."

Artysta dramatyczny L obe, po u p ływ ie  k ontraktu , 
w iążącego  go ze  sceną  F ran kfurtską  ma w stąp ić  dc 
n iem ieck iego  teatru  w B er lin ie .

Gabinet antyków w W iedniu zak u p ił p rze ś li­
czną  D ia n ę  m arm urow ą(3 stopy w ysok .), zn a lez ion ą  
na Cyprze, a pochodzącą z czasów  rozkw itu  rzeźb y  
greck iej bo z epoki P rak sy te lesow ej.

Wiadomości polityczne
Warszawa 81 grudnia. Ministerjum skarbu 

domaga s ię  przejrzenia kontroiĘnotarjainych w  
Królestwie, od wprowadzenia bowiem nowej t a ­
ryfy stemplowej w ducbodach okazały się zna­
czne niedobory. Z kaaiiceiaryj, które składały 
kwartalnie po rs. 200 do kasy, wpływa obecnie 
po rs. 7 do 10. Wykazy zwłaszcza z gubernji 
położonych po prawej stronie Wisły mają być 
bardzo szezytue.

W iedeń 2 stycznia Dopiero teraz wychodzi 
na jaw zajmuj ica scena jaka się odegrała za 
kulisami rady państwa 17 zm. Biuro prasowe 
lewicy w dziennikach swoich ogłosiło artykuł 
przeciw Sehonererowi, po którym pojawili się 
Buschenhagen, Valduga, Maschl i Sommer w 
Izbie i interpelowali o to Herbsta jako przewo­
dniczącego, ten atoli odrzekł, iż nic o tej spra­
wie nie wie i nie może powiedzieć do kogo by 
się udać należało a następnie umknął przed 
dalszemi pytaniami. Tak samo postąpił Cblu- 
metzky, do którego wysłani udali się następnie 
i z tego powodu Schónerer oświadcza w swym 
dzienniku, że zawsze będzie pociągać do odpo­
wiedzialności Chlumetzkyego i Herbsta a nie 
żydków Jakóba Fischera i Singerów, prowadzą­
cych biuro prasowe lewicy.

Okład pomiędzy Austrją, Niemcami i Rosją 
przeciw propagandzie anarchistycznej miał już 
przyjść do skutku. Francja miała również przy- 
klasnąć Układowi.

Policja wiedeńska dała znać namiestnictwu 
tutejszemu, że między anarchistami w Linzu, St. 
Pólten i Wiedniu ścisłe istnieje porozumienie, na 
któreby należało baczną zwrócić uwagę.

W Radziwiłłowie aresztowano oficera au- 
strjackiego z rezerwy, przy którym znaleziono 
plan fortyfikacyjny Dubna.

W iedeń, 2. stycznia. Według zapadłego w  
ministerjum oświaty postanowienia, szkoły realne 
w Stryju i Jarosławiu będą z przyszłym rokiem 
szkolnym przeobrażone w gimnazja.

W iedeń, 2. stycznia. Według wykazu, ogło­
szonego właśnie w centralnym organie npnjfrter- 
stwa handlu dla spraw kolejowych, rozdano w 
Galicji w roku 1884 dla 11 kolei żelaznych 
przedwstępne koncesje, a z tych niektóre nie o- 
graniczyły się tylko na jednej 1 nji, lecz obejmo­
wały siacie złożone z kilku linij. Z tych przy 4 
projektach, a oprócz tego przy 2 projektach, da­
wniej 1 oncesjonowa aych, przeprowadzono rewizje 
trasy- Żadna jednak z tych linij nie znajduje 
się jeszcze w toku budowy.



KURIER LWOWSKI.

Budapeszt, 1. & tycznia. Bawiący tutaj człon­
kowie stronnictwa ministerjalnego udali się do 
ministra prezydenta Tiszy, aby mu w imieniu 
stronnictwa złożyć życzenia noworoczne. Do sali 
audjencjonalnej przybył z wszystkimi ministrami 
Tisza, i powitano go hueznem „eljen !“ Hr. W ła­
dysław Csakj podniósł w swojej przemowie, że 
stronnictwo liberalne skupia się około Ttszy z 
tern większem uspokojeniem i zadowoleniem, ile 
żę z czynności jego powzięło przekonanie, że 
g ap ire t  jego tem pozostanie, czerń był przed 
łaty dziesięciu, tj. rządem liberalnym, przez zna­
czną większość narodu popieranym.

Tisza rzekł: Jeżelinaród w ostatnich wyborach 
do sejmu dał stronnictwu* liberalnemu i wy- 
sz łem uzjego  łona gabinetowi tak świetny dowód 
zaufania, uczynił to w przekonaniu, że stronnic­
two to i ten rząd będą konsekwentnie dążyć do 
tego samego celu, tj. aby wzmocnić państwo wę 
gierskie, podnieść je do coraz wyższego stopnia 
w rzędzie państw kulturnych i rozwijać go w du­
chu liberalnym.

Ta manifestacja narodu wkłada na nas o- 
bowiązek, w każdem położeniu wysoko dzierzyć 
ten  sztandar, pod którym z różnych klas s ta ­
liśmy się jednym narodem, a nie dopuścić, aby 
ten  dziś jeanotliwy naród pod jakirnkolwiek- 
bądź wpływem na nowo się rozpadł w różne 
klasy. Co się tyczy reformy Izby panów, to 
pominąwszj pomniejsze zmiany szczegółowe, 
obstaję przy głównych zasadach, w dotyczącym 
projekcie złożonych.

Bcrhn, 2. grudnia. Według „Nordd. Allg. 
Ztg., Książę Bismark z rodziną uda się do po­
łudniowych Włoch.

Jako miejsce zebrania się ponownej konferen­
cji, dla uregulowania spraw egipskich, wymie­
niają Paryż.

Berlin, 2. stycznia, Urzędowe potwierdzają, że 
król Zulusów oddał zatokę św. Łucji pod opiekę 
Niemiee.

Berlin 31. grudnia. Szturm adresowy do ks. 
Bismarcka nie ustaje. Nordd. allg. Ztg. ogłasza 
znowu cały szereg miej cowości, z których wy­
słano adresa do kanclerza. Prócz tego w,,'stępuje 
ponownie z artykułem potępiającym uchwałę par­
lamentu z dnia 15. grudnia. Między innemi tak 
sio w yraża:

„ Wyborcy powinni się przecież nareszcie 
przekonać o tem, że wielki już czas znieść róż­
nicę p o u r ę d z y  uczuciami a czym m. Wszyscy ci, 
którzy obecnie cisną się  do podpisywania adresów 
do ks. Bismarka, powinni poczuć się w swern 
sumieniu do obowiązku nie dawania w przyszłości 
na  nikogo tajnego swego głosu, kto przyczynił 
się do opozycji przeciw narodowej po ityce przez 
uchwałę z 15, grudnia."

Ustęp ten dowodzi, że cały ten szturm adre­
sowy sztucznie został wywołanym, a Nordd, allg 
Ztg. czuje się spowodowaną do zaapelowania do 
wyborców.

łteidisbate zaś stara się nakłonić frakcję 
centrum3 do przyjęcia w trzeeiemezytaniu budże­
towej pozycji na posadę drugiego dyrektora w 
urzędzie spraw zagranicznych. Tak bowiem 
p isz e :

„ Wątpimy, aby to miało być prawdą, że 
centrum i przy trzeciem czytaniu etatu głosować 
będzie przeciw żądanej pozycji na drugiego dy­
rektora, Gdyby przecież w swem opozycyjnem 
zaślepieniu miało istotnie głosować przeciw, to 
odosobnienie jego zajaśniałoby w obec całych 
Niemiee w złowieszczem bardzo świetle a ludno­
ści katolickiej musiałyby się na to także otwo­
rzyć oczy."

Germania odpowiada na to, że eo centrum 
uczyni, dzieje się z zupi łnem porozumieniem z 
wyborcami. Centrum zna usposobienie katolickiej 
ludności, czego dowiodły wybory od czasu resty­
tucji cesarstwa. Jak zaś centrum głosować będzie 
w  trzeciem czytaniu, to podyktują przebieg obrad 
i rzeczowe względy.

Paryż 2 stycznia. Radykaliści włoscy poro­
zumieli się z tutejszą skrajną lewicą, celem u- 
zyskania pozwolenia od rządu francuskiego na 
przeniesienie zwłok Orsiniego do miejsca rodzin­
nego jego Meldoli. Pod przewodnictwem panny 
Barberousse utworzył się tu związek kobiet, 
który wystąpi w obronie praw kobiety. Ma on 
wkrótce zwołać wielki mityng niewieści.

Brema 2 stycznia. Lud' ritz osrzymał już 
kontrakt kupna zatoki Lucia. Żałuje on, że przez

niedyskrecję urzędników wiadomość o tem przed­
wcześnie została rozgłoszoną i oznajmia, że miej­
scowość tę nabył jeszcze 13 listopada, a Angli­
cy przyszli później. Posiadłość swoją poddaje on 
pod opiekę Niemiec i prosi kanclerza, aby o tem 
uwiadomił Angiję

Petersburg 2/ stycznia. Minister komunikacji 
Posjet i skarbu Bunge dążą do upaństwowienia 
wszystkich Kolei rosyjskich.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
Kraków 2 stycznia. Główna wygrana kra­

kowskich losów 25000 złotych padła na  Nr. 
20898, 2000 złotych wygrał numer 16917, po 
600 złotych wygrały numer a 14597, 20621,
88192, 53696 i 64813.

Wiedeń, 2. stycznia. Z rozporządzenia n a ­
miestnictwa burmistrz zwinął zarządzenia prze 
ciwko cholerze.

Petersburg 2 stycznia. W poufnych sferach 
dworskich słychać, że car przyjmie tytuł c e s a ­
r z a  c e n t r a l n e j  Azj i ,  a w jesieni r. 1887 ma 
się odbyć w Samarkandzie wspaniała koronacja 
jego. W zamiarze tym upatrują postanowienie 
zamanifestowania polityki, nie szukającej pomno­
żenia sfery mocarstwowej w Europie, lecz w 
Azji, skąd możebność konfliktu z Anglją.

P r z y je c h a li  do L w o w a  d. 31. grudnia 1884.

Hotel ŻORZA. I). Pogłodowski z Sudkowic, R. Źywieki 
z Tarnopola, E. Russel z Warszawy.

Hotel FRANCUSKI. S. Jaryński z Bucowa, J. Skowa- 
ozewski z Wołynia, L. Osostowicz z Wiednia, Ł. Fried­
m an z Jass, T. Ronge z Krakowa, E. Gruber z Wiednia, 
S. Gawroński z Krakowa, H. Lobstein z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI. H. hr. Krasicki z W ołynia, I- 
Alerhand z Czerniowiee.

Dyspozyeją .  obiadowa
j u s  sobotę 3. stycznia.

Obiad d roższy.  Zupa perłowa z parniezaneni. Ku­
ropatwy z kompotem. Kotlety bielęee z sałatą. Tort jabł- 
czany

Obiad tańszy. Barszcz z uszkami. Rostbif z sałatą 
z surowej kapusty. Naleśniki z powidłami.

Teatr hr. Skarbka
D z iś  „C AR M EN * opera  w 4<-h aktach, sło w a  

H enryk a M eilb ae’a  i  L udw ika H alevy , m uzyk a  J. 
B iz e t ’a.

Lwów. z  Izby handlowej 2. stycznia 1884.
Akcje za sztukę bez kupona bieżącego 

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

pfaoą 1 »ją

66 25 69 50
„ iwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. ,16 200 —

Banku hypet. gal. po 200 zł. w. a. . . • m  — ■ r , . i—
„ kredyt, gahe. ló  206 zł. w. a. 238 — fi L: -—

L isty  zastaw ne za 100 z ł.
Tow. kred. galio. 5 pret. w. a. . . . 89 — 100 —

u  )> )> ^ >> » • • •
„ „ „ ó „ „ okresowe

61 50
99 —

- 2 75 
100 —

.. „  „ 4 „ los 41 8? — 8 —
Banku k aj. 47,*/, w. a. los. w 1 1. . 91 — ,'9 ^ 2  __
Banku hyp.galic. 6 „ w. a. . . . 101 — m  —

„ „ » j> n  w. a. . . . 
„ „ „ o „ 1 > pret. . .

67 —
'-8 9

8 — 
99 90

L is ty  d łużne za 1 0 ft z łr.
Gal. Zakł. kr. włość. 644 w. a. wlikwid. 58 — 60 —

„  „ A )> 5 lo » u 58 — 60 —
O bligi za 1 0 0  Łłr.

Indemnizacyjne gal. - pre. m. k. . . i ól _ i 0 3  25
Komunalne Banku kraj. ■ m  w. a. I. em. 96 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 1 6 2  75 104 —
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc. 60 60 91 6 j

L osy.
Miasta K r a k o w a ......................  . . 20 fs

„ Stanisław ow a.................................. 22 24 5.9
M ouety.

Dukat holen ''erski...................... ..... 5 8 - 8
Dnkat ce sa rsk i.......................................  . 5 73 83
Napoleondor . . . .................................. 9 70 :■ 80
P ó łim p e r ia ł.................................................. la  02 10 12
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . 1 fi 4 1 64

„ „ panierowy . . . . f 28 I 28
100 marek niemieckich . . . . . . 59 90 60 80

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń dnia 2. stycznia 1885, 

(godz. I m. 51 po ; oł.J 
Losy aipejskie . . . . . . . .
Akcje węg. banku kred. na, 2( 0 zł. . .
Akcje Anglobanku na 120 z ł...................
Unionbank na f.00 zi.
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardby (aolej południowa na 200 zł; 
Akcje kolei Alfóid-Finme na 200 zł. .
Akcje kolei państwowej  ......................
.4 keje kolei Lwow.-Czermow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł, 
Obligacje węg. w złome . . ,
Akejt kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie lo s y ;   . .
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Z łofa renta węgier. 4 p.oct. na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł . .
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ......................
L osy premjowe węg. na 100 zł. . . .

Usposobienie : biLe.
W iedeń ć. 2. stycznia 5885.

(erodz. 10 m. 30 wieczorem.)
A kcje k r e d y to w e ....................... ....  . .
A kcje kolei Karola Ludwika . . , .
R enta papierowa
L iity  hipoteczne galicyjską 6 proc. 
L isty  gal. Banku włościańsk. 6 proe. .
Napoieondory  .............................................

Usposobię nie: spokojne.
B erlia , d. i .  stycznia 1885.

(godz. A  m. 30 popoł.)
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ......................
Akcje austr. kredytowe . . . . . .

Akcje kolei Karolu Ludwika . . . .
A ustrjackie-banknoty........................... .....

Dzisiej
sze

Z  dnia 
poprz

42 50 43 —
500 8: 302 50
98 75 95 25
74 25 75 —

367 267 50
1'tó 50 Mb ńO
178 — i 79 75
307 3 i 307 50
A 6 198 50
•66 — 167 56
125 50 m  —
i 65 25 ; ■ 5 25
176 50 178 50
111' 80 9o

21 M
n-5 72 86 05
99 50 1( O 75

( 27 1 27‘U
;?5 25 i; 5 - -

: 94 40 ?S9 —
276 — 68 —

,.v -
V —

1 1 —

f '

--------

f 8 .

i _

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dnia 2 stycznia. .
Wiedeń: Przenica za 100 kilo 8- -5 —|j złr. żyto

"— złr. Okowita 27‘50—75 z łi. P e sz t: Pszenica za
100 kilo 8.15—16— złr., rzepak —•— zł. Berlin pszenica 
157.— m , żyto — m., okowita 42.50 m., olej rzepakowy 
51.30 m. Paryż: Mąka za 159 kilo 44.10 franków olej 
rzepakowy — .— okowita —•— fr.

N afta. Wiedeń 2 stycznia: 75.— do 15. . Brema
7.20 do — .— Hamburg: 7.40 na styczeń 7 .5 ’. — na sty­
czeń-luty 7.65. Antwerpja; na styczeń 19--—. N ow j- 
York: # /« .  Filadelfja T » /t .

POCIĄGI KOLEJOWE
podług zegaru lwowskiego 

P r z y c h o d z ą  d e  L w o w a :
Ze S t a n is ła w o w a  na S t r y j : rano o godz. 8 min.. 

SCfipociąg mieszany, po południa o godz. 4 min. 3 7 pociąg 
osobowy i o i odz. 2 min. 50 w nocy pociąg mieszany.

Z  P otlw olo ezysk  : na dworzec Podzam* za. o godz- 
0 min. 13 wieczó- pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 

rano i o godz. 3 min. 42 po południu pociąg mieszany,
Z  Czerniow ie« : o godz. 10 min. 0 wieezór pneiąg 

pospieszny, o godz 3 min. 8-5 rano i o godz. 3 min. 5 i - o- 
południu pociąg EHięszany,

Z  P o d w o ło c z y s k : ua dworzec główny lwow ski, o>' 
godz. 1 min. A6 wieczór pociąg pospieszny, o godz-. 3 
min. 5 rano i o gedz. 4 min. 10 po południu pociąg mie­
szany.

Z. K r a k o w a  : o godz. 5 min. 35 rano pociąg pospie­
szny, o godz. 9 min. Wę wieczór pociąg osobowy, o godz.. 
11 min. 33 przed puł. poeiąg mięszan;

O d c h o d z ą  ze  L w o w a :
Do C z e r n io w i3e : gt-’z. 6 min. So rano pociąg

pospieszny, o godz. 12 min. 15 ,o  południu i o godzinie 
11 min. 10 v nocy pociąg mieszany.

D o P o d w o ło c zysk ,  z dworea P od zam c ze:  o 
godz. »- m.ii. o rum pociąg pospieszny, u godz. 12 min. 57 
eo południu i o godz. i - min. 56 wieczór pociąg mięszany.

Do S t a n is ła w o w a  na S t r y j :  rann o godz. 7 min.
5. pociąg mięszauy, przed poł. o godz. 11 min. 40 pociąg,
osobowi i „ godz. 7 min. 10 wieczór pociąg mieszany.

D o K r a k o w a :  o g.dz. lo  min. 46 wieczorem pociąg 
pospieszny, o «odz. f  min. 5 rano pociąg osohowy, o godz. 
5 min. .3 po poł. pociąg mieszany i o ogodzinie 6 min/35 
rano pociąg mieszany lokalny.

Do P u d w o ło cz ys k  • z głównego d w o rca  o godz.
5 min. 56 rano pociąg pospieszny, o godz. 5 min. 42 po 
poł. pociąg knryer" ! ,  o godz .12 min. 31. po ooł. i o godz.
16 min. :ii' wieczór pociąg mięsząny.

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskioh od go­
dziny  10 do 1 cod zien n ie; popołudniu za ś od 3 do 5 
w e w torek  i  pią tek . W stęp  wolny.

Muzeum imienia Dzieduszyokioh otw arte  w nie­
d z ie lę  od godziny  10  do 1 , w środę i sobotę od  
godziny 11 do 3.

Muzeum przemysłowe w ratuszu  codziennie od  
god zin y  9 do 6 ;  w p on ied zia łek  5 0  et. w inne dnie, 
3 0  eentów.



KUKLER LWOWSKI.

dobrych do jedzenia i do gorzelni jest  na sp rze­
daż po bardzo umiarkowanej cen ie  w Ostrowie, 
poczta: Kulików —  półtora  nuli od Lwowa. —•

Z g ło s ić  s ię  do zarządu dóbr. (2;

Sześć medali zasługi j Dyplom uznania! 
z a  n ie r ń w n a n e  w y r o n y

kosm etyczn e  i  toaletowe.
A  I V T T ]  l<' ' I T T  T  A  i ja,ien artykuł toaletowy nie
— -L-1 - l -L- J 1 v " może rywalizować pod wzglę­

dem skutki dobroci z ANTILE.TL1Ą. Środek ten otrzy­
many z odświeżających substancji usuwa w krótkim czasie 
p i e g i ,  p l a m y  w t1 r o b i a n e , b 1 i z n y itd., n a d a- 

e c e r z e  ś w i e t n ą  b i a ł o ś ć  i d e l i k a t n o ś ć  
—■ C e n  > 2 zł .

P i l  I P T f llM  wiosom siwyrfl i wypłowiałym po kilka- 
r i L . B i . E U I e  krotne ni użyciu przywraca ■ pieirny kolor. 
PILIPTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier­
wotną barwę, miękkość i połysk. Cena flakonu i złr. 5’j ćt.

A  llaJsdniejsze wypadanie włosów wstrzy
T* rtŁJLiiz I  l i s  muje, cebulki włosowe wzmacnia i do 

wytwarzania i porostu włosów pobudza. Ł y s i n y  pokry­
wają się pięknym wło«ein. Cały flakon 3 złr. Pół fl. P 6 *

f'! 17, 7 .  A  V? T "N" niezawodny środek na wygubie- 
V  nie“nagiiiotków. -  Pudełko 40 et.

V IO L IN  przeciw pcfeeaiu się rąk jjjjpaoh. — Flakon ■> 0 ct

Putlr s a l i c y lo w y  przeciw poceimi się i odparzeniu nóg. 
pudełko 50 ct.

O cet d e s in fe k e y ja y  silnię odwaniający i 0dwi.etr7.ają- 
ey powietrze, używani w biurach, korytarzach i do *kra- 

piania:'sukień — Flakon 50 et.

J K a d i p  i l o  S 8 , i j t i m i a z M i a t y  c a n e
radykalnie oczyszcza powietrze, niszepy mi.»zm»ta szkodliwe 
zdrowiu ; dając przyjemny i aromatyczny zapaih. Używa 
się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

— FLkoft 5.0 et.

rJ V o « i c * . ' ł i i l  d e s i a f e & ł j y j s Ł ę ,  «£«» 
k a d ź e n ifL

radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 et.

J. I h n a t o w i c z
Fabryka we Lwowie, ul. Kop ernika l. 3. 

Sklepy własne ul. H a l i c k a  róg wałowej, Hotel 
E u r o p e j s k i ;  Filia w KRAKOWIE S P ienn ice  20.

m- &
N o w o  o t w o r z o n e

koncesjonowane Biuro wywiadowcze
I KANTOR SŁUG

j ;  M I T T I G A
ni) jragrlellońslta lic*!)a 1S i r ig  u licy  ittejism aliczba J.

Pośredniczy w sprzedaży i dzierżawach dóbr, lasów,
Dostarcza tyłka doborową 

'flony, klucznice, gospodynie,

młynów, healnośei i kamienic, 
i dobrze póloroną'służbę jftfr:

Panny słbśace, pokojowo, 
panny do szycia i kroju, lokai, stangretów, kucharzy, ka­
merdynerów ) darodmków, £'pftojfi listów prywatnych, rezy­
dentów do kstmitffic, doborowych nauczycieli i guwernan­
tek. — Upraszają!?'*® łaskawe zamówienia z tem zapewnie­
ni ejB że wszdlkie zleeeifts, rychło rzetelnie i ku zadowole­
niu załatwiane bdfc.
(1) j ó z e <  F l i t * =g.

Skfad fabryezny tarli, iakierdw, ,ppkostdw, pMnktdw Apmyiili
o r a z  

h a n d e l  m a t e r j a l ó w

ffiCBM ti2R  i  H A N K E
w  e  J a w  «> w  1 e

na sesaon zimowy
0 1 e c a
1 do użycia domowego

W a łe e z k i elastyczne i kifc de zaop itrywauia 
okien i drzwi:

P o d e s z w y  korkowe, konopne i filcowe.
Uniwersalne sm arow idło  nieprzemakalne 

do butów.
S m a r o w id ło  podeszwoehronne.
I r a n  rybi do skór.
O liw ę  do jedztnia, smarowania maszyn i 

do świeeenia.
C z e r il id to  (szware) do butów.
A p re tu rę  do konserwowania skó y.
L a k ie r  do bucików czarny, złoty, mieniący się.
L ak  i  r politurowy i do zapuszczania podłóg.
M asę woskowa do zapuszczania podłóg.
W o s k  w cegiełkach i naturalny de naciera­

nia podłogi.
S z e m u d  do froterowania podłogi, do ?a- 

’ mlatania, ręczne zmiataczki, do . Cisitów, 
sukien, szkieł lampowych, kobiereóty; 
włosów, zębów i ryżowe, do mycia ^po­
dłogi i naęjsyó kuchennych.

T r i o p a u k i  piórowe, włosiane i irzoinowe, 
do dywanów.

R o g ó ż k i żelazne, słomiane, konopi,-me, z ły ­
czka kokosowego i manila, szczotki do 
przedpokoju.

M io te łk i ryżowe do czyszczenia sukiejhPay- 
wanów.

Sk ó rk i irchowe do mycia powozów, mebli 
obrazów, okien, luster, szkła, pozeelany 
naczyń metalowych i instrumentów. 

Pomadę i proszek do czyszczenia wszelkich 
metali.

Szm irgel w proszku i papier szmirglowy do 
-pzyszczeaia noży,

Caernidło ao czyszczenia kuchni i pieców 
żelaznych.

B e n z y n ę  do wywabiania plam i prania rę­
kawiczek.

G ąb k i do mycia, różnej wielkości.
Mydło i s oda do prania, mydełka i perfumerje. 
Kroelimal pszenny, ryżowy ibryiantowy. 
G um ę arabską i boraks.
F arb k i do bielizny, korzeń mydlany i Quillaja. 
F a rb y  do farbowania materji i  jedwabiów, 
a tram en t do znaczenia bielizny i do pisania 

P ió r a  stalowe, rączki, ołówki i 
F a rb y  do stampiglij, w rożnych kolorach, j , ' 
G am ę arabską i karuk <-<><puszezone.
Stił d.) szkła i poreelanyT 
L ak  do pieczętowania i .smółkę ao but,-lek. 
Szpagat, sznury do rolet1 wieszania bielizny. 
K n o tk i do lamp nocnych.
Z a p a łk i szwedzkie, salowe i woskowe. 
S to c z k i woskowe i świeczki na drzewko. 
T r o e ic z k i ,  papier i  kadzidło królewskie.

malowania
akwarelowe

i rysowania.
w góziezkaeh

A rtyM y piwniczne.
K o r k i dr butelek i kapsle,
S m o lk a  do lakowania butelek 
M a sz y n k i do korkowania i do mycia fla­

szek.
K o r k o c ią g i rozmaite.
PiJkY do' beczek.
K isz k i gumowe do ściągania wina,
K aruk  rybi i gelatynę do klarowani)* wina.

Przyrządy di
F a r b y  uszowe. 

laseczkach.
F a r b y  akwarelowe w tubkach i muszelkach.

„ dc malowania porcelany.
olejne w tubkach, do robót artysty­

cznych.
Środla do retuszowania.
Oieje i werniksy do robót artystyczny c g  
Płótno malarskie, sztalugi, petidzle; palety i 

wszelkie inne przyborj domalowania i 
rysowania.
Wszystko po najtańszych cenach. — Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco.

Przy zamówieniach za zaliczką upras*f%ię o przysłani® pewnej kwoty, kió- 
aby przynajmniej wystarczyła na opłacenie tam i uapowrót kosztów pocztowych w razjjię 
nieodebrania przesyłki.

Ż  p o c z ą f k ie m  r o k u  1 8 8 5  w e  w ł a s M y s n  d o m u ,  E y n e k  1. 3 8 .

isr o  w  o  ś  c i
We wszystkich większych księgar­

niach są do nabycia:
W sfca-sEÓ w ki 

D o b r e g o  tona
di* d«rastająeyeh panienek  

Cena 60 ct.

J .  b a u b n ę r
w e  L w o w i e ,

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 10 
ma zaszczyt polecić swoją przeszło  

40 lat istniejącą

Pracowni!! i Skład
różnego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do różnorodnego hgaiftka, pędzli i 
wszelkich inuyeh w zakres szczot* 
karstwa wchodzących artykułów

ZMIANA LOKALU.
O. rlardtmuth we uwowpei

p rzen ieś li
sk ła d  p ieców  porcelanow ych  jak o też  : sk ład  w yrobów  ceram iczn ych  z Ątbryki w G lińsku  

m-b uBi-eę Ś o f e l e s k i e g o  L 8  ( D o m  W e r n e i a )
T am że n ieu sta ją ca  w ystaw a p ieców  kaflow ych.

t ę p  w p l n y .

IIOOOOOOOOOOOOOO

Własność yaliryjsJci^.go Towarzystwa trkarskieęo.

Ł  X ^ # C 3 -
B R O M O W O S O L A N K O W Y  2 E  Z D R O J U  

„ M A G D A L E r Y “ W M O R S Z Y N IE -
Sporządzany pod kontrolą komisji galic. Tow. lekarskiego jako 

dodatek do kąpieli zaleca się wę wszystkich niemocach z których sól 
uirorn są wskazana, mianowicie zołzy (scrophulosis) cierpieniach skór­
nych i t. d.

W yszczególnione na sześciu w ystaw ach
Do nabycia we wsiystkteh składach wód m' neralnych i aptekach 

w szczególności we T.wnwjdP» pp. .T. Pieposa i P. Mikolatcha.

W ysyła en gros

Tdi&rm̂ śl idr<vjowf§b
w Morssynie.



KURJER LWOWSKI.

KAROL BAŁŁABAN
poleea

naturalne czyste wina
węgierskie, austryackie, francuskie, hiszpańskie w  najlep­

szej jakości.
S t a ł b y  z a p a s  l O O O O  T c u - t e l e l s : :  

C E N Y :
W in a  w ę g ie r s k ie . zł. ct zł. ct-

1 flaszka Heglayer Nr. i . — 65 I „ Romera białe . . 1 —
1 Os? n n • — 80 1 „ „ czerwone 1 —
1 3, n n 3. 1 — 1 „ Gabinet . . 1 50
1 „ wytrawnego „ 4. J 20 W in a  reńskie.
1 „ „ z r. 1861 1 50 1 flaszka Pisporter Mosel 1 30
1 . „ maslaeza z r. 1874 1 FO 1 „ Johanaisberger
V. „ Tokajera Tlaa- 20 letni . . . 3 50

dorfera . . . . 2 50 W in a  francuskie.
' h „ Tokajera Tlau- 1 flaszka St. Julien . . 1 40

dorfera . . . . 3 50 1 „ Chateau Margaui 2 —
1 , Llustera . . . . —■ 80 1 „ Haut Barsae 1 50
t „ Bndaj czerwone . — 65 1 „ Haut Soterns . 2 _
1 „ Ofner Adelsberger 1 — 1 „ Sherry, bar. star. 3 50
1 n n » star. 1 20 l „ Malaga . . . 2 50

1 „ Madera, stare 3
W in a  anstrjaekie. S z am p a n y

1 flaszka Yoslauer Stifta prawdziwe francuskie
białe i czerwone -— 90 l Empernay i Reims.

1 „ Klosterneuburger- I flaszka Moet & Chandon 5 50
Stifta — 90 Ay Cremant Rose. 5 —

1 „ Vosl. Leibenprcsta 1 — 1 » Pipper . . . . 5 50
i „ „ czer. 1 — 1 „ Heidsiech & Comp.
1 „ Sehl umbei gera białe 1 — Monopol . . . . 5 >0
1 „ „ czer. 1 — I „ Teopeile Roderer
1 „ Sehlumbergera- Reims . . . . 5

Goldek hiełe . . 1 30 1 _ Carte Blanche . . 5 50
1 „ Schlumbergera- Szampany styryjskie i  wę­

Goldek czerwone . 1 30 gierskie nadzwyczajne do­
1 „ Burgunder Stifta . 1 rO bre w jakości w 6ciu ga­
1 „ „ Vinzenz Liebl tunkach. — Butelka od fl.

jpSohn . . . . — 90 2-50 do 3-50.

J. K O L I J E W I C Z
rusznikarz i rzeczoznawca sądowy, 

we Lwowie, pl. Cłowy 1. 2.

posiada na składzie broń myśliwską we wszystkich 
systemach bardzo dokładnie wypróbowaną. Również 

wykonuje broń osobliwszą, wedle szczególnych 
życzeń.

Wszelką reperację w zakres rusznikarstwa wcho­
dzącą, uskutecznia najstaranniej i spiesznie.

K o r z y s tn a  ^ ;ie v :;u w a
MAJĄTEK ZIEMSKI przy samej kolei z gdobrem 

budynkami gospodarskiemi obejmujący skomasowanego ob­
szaru 945 morgów, mianowicie 760 morgów najprzedniej­
szej roli i 185 morgów przeważnie suchych łąk, i pastwisk 
jest z wiosną 1885 roku na lat 6 a nawet i  9 do w y  
dzierżawienia.

Znaczne zasiewy ozime starannie wykonane.
Po bliższe informacje zgłosić się można do 

pana Dra Klemensa Żywiekiego, adw. kraj. w Tarnopolu.

O O O O O O
A N A N A S

OO
Kalendarz humorystyczny illustrowany wyszedł już w 

drugiem  w ydaniu. 
uAnanas“ zawiera bogatą część literacką, na którą się 

złoży ty pióra takich pisarzy jak M ichał B a łu ck i, Artur 
B artels itd. Treść stanowia: cztery nowelle, piętnaście 
wierszy humorystycznych, jedna komedja, humorystyczne 
przysłowie, rady gospodarskie, najnowszy sennik egipski, 
kronika humorystyczna r. 1684 itd. Dwanaście humory­
stycznych illustraeyj ozdabia wydawnictwo.

Wyczerpanie pierwszego nakładu w ciągu t,. tygodni 
jest najlepszą oznaką wartości „Ananasa.

Cena 60 ct. z przesyłką 70 ent. Do nabycia we wszy­
stkich księgarniach. Skład główny u K , B artoszew icza  
w Krakowie (hotel Saski.') tó72]

o o o o o o o o o e o i

ŚWIATEŁKO
(jedyne w G alicji] 

PISEMKO DLA DZIECI 
wychodzi co 2 tygodnie, na ładnym 
papierze ozdobne illustraejami, pod 
ledakcją grona nauezyeieli, przy 
współudziale najpopuW riejszyeh au­
torów pisarzy (ile wieku dziecinnego. 
Prenumerata kwartalna 60 ct., pół­

roczna zł. 1.20, roczna f i .  2.40. 
SKŁAD GŁÓWNY we LWOWIE  

w KSIĘGARNI POLSKIEJ 
14. P L A C  H A L I C K I  14.

C O G N A C
(koniak) kuracyjny 

firmy: Meukow & Comp.
6eio letni vieui brandy zł. 2'50 
lOeio „ „ „ ' „ 3 —
12to „ fin e  brandy „ 3'50 
15to „ Carte d’or „ 4'—  

firmy: Salignae & Comp.
15to letni *** ertraflne zł. 4-— 
20to „ Medaille d’or „ 5-—  
Koniak styryjski, dobry „ 1‘20 

(73) poleca handel j,

SŁMarki gwicza
we Lwowie, w  Rynk u 1. 42.

S Ł A W N Y  B A L S A M
Dr. RICHARDA 

przeciw
gośćcowi, reumatyzmowi,

i cierpieniom pochodnym 
(Flaszka 60 ct.) 

do nabycia w aptece : Ii KRZYŻA 
NOWSKIEGO we Lwowie [obok Bry­
gidek) i J a m r ó g i e w i e z a w  Tar­

nopolu. 41 lb)

specjalista dia onorób dzieoi

£. '1RE1NER
le c z y  te ż  w szy stk ie  cho­

roby w zak res
MEDYCYNY, CHIRURGII 
i AKUSZERII wchodzące

ordynuje od 3—4 po poi. 
Długoletnie doświadozonia

jakotei obszerna praktyka, w 
mieście i na prowincji, dalej­
że wielostronne publiczne uzna­
nia, świadczą o skutecznej 
jego działalności w zawodzie 
lekarskim. — Biednym udzie­
la porady lekarskiej i szczepi 
OSPĘ -bezpłatnie w pewyżej 
oznaczonej godzinie ordyna- 
eyjnej w pomieszkaniu.

Plac Krakowski 1. 7 
N a 2. p ią trze .

W  fabryce kwiatów

T e o f i l i  Z i e l i ń s k i e j
Ul. Akademicka 1. 5. 

można znaleść największy 
wybór kwiatów doborowych, 
z natury kopjowanyeh, mo­
tyli koronkowych i różno­
barwnych aksam itnych, 
w największej ilości. Ró­
wnież ao kapeluszy jesien­
nych, przyspasabiają się 
bukiety w najświeższym 
guście. Ażeby sobie za­
skarbić względy Szanownej 
P. T. Publiczności, stara­
niem mojem będzie wyko­
nywać roboty  ̂po cenach 
najumiarkowańszych. Za - 
mówienia na wazony, eta­
żerki i t. p. uskuteczniam 

w najkrótszym czasie- 
Przyj a uję panienki do 

nauki.

Dra Schweigera

Tegetalilien Eitract
leczy pod gwarancją prteciągu 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
jak: Pollucję, Impotencję i powsta­
jące ziąd cierpienia nerwowe i m le­
cza pacierzowego. Wszelkie inntu 
choroby płciowe w jak najkrótszye 
czasie. Flakon wraz z opisem uży­

cia i korespondencją zł. 2 wprost 
przez

D ra S C H W  E IG E B A
Wien, VIII. Laudongasse 1. 9.

y///ssss/sA
V N ajtaniej

a  poleca, magraz3rx.

Jr F.Knauera i Syna,, f
r jM Dod złotvm Lwem * Jm

V ////Z

pod złotym Lwem 
we Lwowie, plac Kapitulny, 

gotową "bieliznę darr-Erlrą.
KOSZULE dzienne szirtingowe od »ł. 10 i wyżej.

„ nocne ,, od zl. l -80 i wyżej.
„ dzienne płócienne od zł. 2 . i wyżej.
„ nocne ,. od zł 2-75 i wyże,,

SPÓDNICE od zł. 2 i wyżej.j

Bieliznę męslrą..
KOSZULE białe po 1-30. 1 00. 180 i wyżoj.

„ kolorowe po 1'60, l -80 i wyżej.
., Oksforłowe po 1"80 i 2 25.

KALESONY z Ca icot po J 15.
„ płócienne po l -40 i l -60.

KOSZULE dla chłopców hiałe po 125.
,. „ eksfortowe po 1-45.

Wszelkie zamówienia z prowincji uskute 
cznia się najspieszniej i najlepiej.

Drobne ogłoszenia
D o B io iien ii rc sm a iie ,

Dla kla» pracn jąeyeh do wy­
najęcia we Lwowie przy rogatce 

Zielonej kilka realnośei małych, każ­
da z domu mieszkalnego, sadku i I 
u b kilka morgów pola się składa- 
ą cyoh. Na sprzedaż w Kozielnikaeh 

ół mili od Lwowa realność włoś­
ciańska obszaru 5 morgów. Wiado­
mość w traktjerni hotelu Krakow­
skiego. [1377)
•lĄTotarjusz w Cieszanowie poszu- 
JL’ kuje koncypisty, któryby naj­
mniej jednoroczną praktyką nutarjal- 
na sie wykazał. (2)

W a c y fr z e , na f-ricpianie śpie­
wu udziela nauk E. Kalinowski 

(Łyczaków Jego utwory na
cytrę są w księgarniach ao nabycia 
Cytry, śtniijy? i przybory dla stroi­
cieli poleea najtaniej. Tamże skład 
fortepianów nowych i ogranyeh. ( j

Studentów przyjmuje rodziua we 
Lwowie znana, ręcząc za opiekę 

rodzicielską. Na żądanie konwer­
sacja niemiecka i franeuska ; forte­
pian w domu. Adres w księgarni 
pp. Seyfartha i Czajkowskiego.

[i 373)

T A T y b ° rny  w ik t d om o w y ezy- 
Y V  sto i smacznie przyrządzony 

dostać można za nader umiarkowa­
ną cenę. Bliższa wiadomość pod 1, 
J. K. a stróża przy ul. Gliniańskiej 
1. 15. [1374)

człow iek  kawaler lat 
28 poszukuje posady rządcy 

ekonomicznego —  kotrolora — lub 
owego pszezolarza przy liez- 

niejrzej pasiece dzierźonowskiej. A d­
res : M. Z. poste restante Dunajów 
w powiecie Przemyślańskim ; odpisy 
świadectw na żądanie. [4)

Maszynista  poszukuje od 1. sty­
cznia 1885 posady. Na żąda­

nie przedkłada chwalebne świadectwa 
Adres: a .  J. maszynista zostający  
w Tuczępach w domu p. Dobrowol­
skiego p. Raaymno. (1354)

Skład mebli B. Kiczalesa .osta ł 
przeniesiony z domu pod 1. ID 

do domu pod 1. 16. ul Teatralna 
Na skłndzie sprzedaje i wypożycza 
sie meble po najniższych cenach

[3]

M r n ń m  i sklepy.
1 pokój frontowy o 2 oknach z 

przedpokojem, na 2 piętrze, jest 
d i najęcia od 1 stycznia przy ulicy 

Krakowskiej 1. 10. [1362],

2 pokoje z kuchnią na I. piętrze 
od frontu przy niiey §kar"bko- 

-wskiej wprost Polieji pod I. 3 za­
raz do wynajęcia. Wiadomość na dde  
w sklepiku. flU -l)

Mężczyzn a w sile wieku, przys­
tojny, wykształcony, łagodny, 

za życiem domowem stęskniony, 
pragnie poznać kobietę, odpowied­
nich własności i chęci. Propozycje 
listownie pod adresą : „Ognisko do­
mowe11 post. rest. Lwów. (1380j

tT) obszerne pokoje z kuchnią, 
i dwoma wyehurtami zaraz op 

wynajęcia rocznie lub na sezon z i­
mowy przy ul. Akademickiej 1. 23. 
na dole. [1366]

T iT o w o  p rz y b y ły  muzyk fortep.
grający aoborowe tańce przyj 

muje zamówienia na wieczorki tań­
cujące. Wiadomość plac Bernardyń­
ski 1. 13 w podwórzu I. piętro w 
szwalni bielizny Józfiny. (1379]

Isukąjąs? mtŁ
Młoda w d o w a  po wojskowym, 

bezdzietna, w) doskonalona w 
wszystkich gałęziach krawieezyzny 

damskiej i dziecinnej, poszukuje u- 
mieszezenia w domu prywatnym, w 
mieście lub na wsi, za bonę d, 
dz eei, do szycia lub za pannę słu- 
żąeę. Wiadomość w Administracji 
„Kur. Lwowskiego. (1376J

Do w y n a ję c ia  salon z dwoma 
alkowami pięknie umeblowany 

albo też salon z przedpokojem od 18 
stycznia w domu p. 1 10 plac Ha­
li, ki f. piętro. Bliższa wiadomość 
na miejsou u dozorcy. (1364)
Tprieganekoum eblowana , iosz- 
.F o  kanip o 6 . pokojach które się  

a podzielić na 4. i pojedyncze po­
koje na zimę lub mies ęcznie do 
wynajęcia ul. Majerowska 1. 7.

( 3 tdf

Wielkie d w a  sk lep y  *  w y ­
s ta w ą  razem lub osobuu ,ą  

pod 1. 3*/« ul. AkademiuRa obok" 
Banku hipotei sneao zaraz d<> naję­
cia. Bliższej wiadomości udzieli kan- 
celarja adwokata dr. Malinowskiego 
ul. Krakowska 1. 12. [ 361)

Sklep obszerny przydatny^a skład 
lub magazyn do wynajęcia od 15 
lutego względnie 1 lu teg , 1 8 8 , przy 

ulicy Domikauskiej I. 2. Bliższa, 
wiadomość w aptece obok skle u

(1378)

W ydaw ca: Wojciech Maniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego.“


